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Wczorajszy telegram z Petersburga do- 
© poleceniu ministra wojny, aby cztery 
ony rezerwowe, oznaczone numerami od 
s do 27-go, przekształciły się w dwubata- 
s nowe pułki. Rozporządzenie to nie nosi car- 
w „O podpisu dlatego, że jest tylko częściowem 
my onaniem ogólnego planu powiększenia ar- 
i l Już przed kilku laty zatwierdzonego przez 
ara. Wedlug metody rosyjskiej, to powiększe- 
ps. odbywa się sposobem sprawiającym jak naj- 
"waj hałasu. Dlatego to właśnie dano tym puł- 
Sa nazwę „rezerwowych“, przyjętą w calej 
ropie dla takich formacyi, które służą jedy- 
a do uzupełnienia „pułków liniowych, same 
Ś nie występują jako jednostki taktyczne, 
Przeznaczone wprost do boju. Inaczej jest w Ro- 
JL. Tam wzięto skromną nazwę i pod jej po- 
wk zaczęto tworzyć nowe pułki liniowe. 
Jskrecyę posunięto do takiego stopnia, że tym 
ntezerwowym“ pułkom, dla pozornego odróżnie- 
a ich od liniowych, dano nazwę dwubatalio- 
AJ, ych, gdy tamte mają po cztery bataliony. 
B 6 to jest tylko pozór, aby uniknąć hałasu. 
czas wojny tureckiej Rosya miała pieszego 
ską 12 pułków gwardyi, 16 grenadyerskich 
0 liniowych. W parę lat potem kreowauo 
azu 5 pułków, a ponieważ wywołało to wrza- 
: więc zmieniono metodę. Rosya uie miała 
ć dotąd nie ma takiej rezerwy, jaką posiadają 
„ie europejskie. Tam każdy żolnierz służy 
ż iiod I2-tu do 15-tu lat, a to w ten sposob, 
= 0d21/, do 8ch lat rzeczywiście służy, potem 
8 otrzymuje t. zw. „urlop bez terminu" (bez. 
oceny odpusk) i w nim przebywa lat 10 do 
( “tu, następnie zaś przechodzi do „opolezenija” 
jkospolitego ruszenia), obowiązującego wszyst- 
len mężczyzn w wieku od Ż1 do 45 lat. 
chwili mobilizacyi pułki podnoszą swój stan 
z OJowy do stanu wojennego nie żołnierzami 
POLAĆ jak w Europie, lecz tymi urlopnikami, 
"Orych oczywiście jest znacznie więcej, niż 
Bułkowi potrzeba. Ta nadwyżka przeznaczona 
Jest na uzupełnienie owych „rezerwowych* pul- 
Ww dwubatalionowych, które Rosya ustawicz- 
ie powiększa. 
Z tego, cośmy rzekli, widać, że ta forma- 
Cya rezerwowych pułków ma w Rosyi zupełnie 
Mne niż w Europie znaczenie, nosi ona swą 
nazwe tylko dla zasłonięcia prawdy. Lat temu 
osm wydal car ogólny ukaz utworzenia rezer- 
„owych batalionów, po jednym dla każdego 
Mioyrego pułku. Sądzono tedy, że nie jest to 
bowiększeniem armii, ale tylko innym układem 
Plany mobilizacyjnego, stworzeniem jakby spi- 
“arni dla każdego liniowego pułku. Niewinność 
080 środka występowała na oko jeszcze silniej 
brzezto, że choć kazano uformować 74 batalio- 
dów rezerwowych, ale dodano, że ma się to 
odbywa powoli. Jakoż kilka lat minęło, nim 
p. bataliony powstały. Potem każdy z nich za- 
Częto przemieniać w pułki, ale zawsze rezer- 
Wowę, zawsze jako zapas dla pułków linio- 
Wych — ; dla lepszego upozorowania tej ich 
Wartości jedynie zapasowej dano im inny po- 
dział taktyczny, mianowicie uczyniono dwuba- 
lonowymi. Znowu każdy tak rozumował, że 
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Tzecież żadna armia nie tworzy u siebie dwóch 
aktyk, a zatem te rezerwowe pułki są istotnie 
«sg rezerwowymi. Ale to wszystko jest ma- 
Tier Zeby się o tem przekonać, dość spojrzeć 
na liczność każdego z tych rezerwowych puł- 

ów. Liniowy, ezterobatalionowy, ma oficerów, 
Ie licząc kancelaryjnych, 45ciu 1 żołnierzy 
06 — oczywiście na stopie pokojowej, a na 

J samej stopie pułk rezerwowy, o połowę 
niejszy co do liczby batalionów, ma 40-tu ofi- 
"Ryl i 1556 żołnierzy, to znaczy, że jest sła- 

J 
szeregowców. Więc właściwie Rosya nie two- 
Tzy rezerwowych pułków, lecz dubluje liniowe. 
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(Ciąg dalszy). 


Pierwszy to raz głos jego wyraźnie po- 
słyszeli Anulka i Nachodka. 

_ _ Promienna jasność rozświeciła twarz Anul- 

ki. Przymknęla powieki, oparła się o ramię jego 
AK, jąk żeby chciała mocno się do niego przy- 

tulić, a on objął ją, naprawdę objął, przycisnął 
© siebie i — pomknęli. 

Nachodka się wyprostował, przyłożył palec 
flo kwadratowego lba i wiercąc nim wyszeptał: 
.— Tak ot ktoś ty jest!.. Zmieniłes się, alem 
SIĘ odrazu poznal! 

A oni tymczasem tańczyli w takt serc 
oich, bijących radośnie, przy śpiewie uczuć, 
Ore jednym płomiennym sfupem aż pod niebo 
+ wzniosły, i patrzyli sobie w oczy i coraz 
„dżej byli siebie 1 coraz mocniej ręce sobie 
;Gskali, zapomniawszy o świecie Bożym, o ludz- 

ch spojrzeniach, o językach złośliwych — tan- 
Czyli tak długo, aż wreszcie Anulka szepnęła: 

— Dość, panie Władysławie, siądzźmy !... 

On drgnął, posłyszawszy swe imię. Ukłół 
80 dźwięk ten w jej ustach, ale wnet potem 
Wielka ogarnęła go radość. Czuł, jak gdyby z woli 
„Mulki na nowo stawał między żyjącymi taki, 
lakim dawniej byl. Zatrwożył się 1 ucieszyl. 

„ — Niech-że będzie wola Boża! — rzekł w 
duchu, 

Usiedli. — Wnet do Anulki przybiegła 
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od tamtego okryty o hciu oficerów i 340-tu j 
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Tak zdublowała już 23, teraz minister wojny 
polecił zdublować jeszcze 4, więc razem w osta- 
tnieh kilku latach powstało tam nowej piechoty 
27 pułków. A ponieważ powstają one z już 
istniejących (4 niby rezerwowych batalionów, 
przeto z czasem tyleż będzie tyeh pułków. Ogó- 
łem tedy od traktatu berlińskiego Rosya po- 
większyła swą piechotę o 32 pułki i 40 bata- 
lionów, co na stopie wojennej daje 94.000 ba- 
gnetów. A nie liczymy tu mnóstwa pułków ko- 
zackich i osobnych wojsk, przeznaczonych do 
obrony Wschodniej Syberyi, Kraju Zakaspij- 
skiego i Kaukazu, gdzie z miejscowej ludności 
sformowano trzy mięszane dywizye każda po 
12 tysięcy. 

Tak tedy Rosya, bez halasu, zbroi się tak 


gorliwie, jak Niemcy, zmuszone do obronnej | 


czujności na dwóch frontach. Tu miejsce wspo- 
mnieć, jak dzis stoi sprawa niemieckiego pro- 
jektu militarnego. Po chwilowej ciszy, w dzien- 
nikach znów zawrzało. Pisma liberalne orzekły, 
że wymagania wojskowe są przesadne, a postę- 
powe nazwały je uiemmożliwemi pod żadnym 
warunkiem, zwłaszcza, że wedlug projektu, żoł- 
nierz dwuletni nie będzie uwalniany do rezer- 
wy, lecz na rok będzie pozostawał „do dyspo- 
zycyi*, jako urlopnik, a dopiero po roku przej- 
dzie. do czynnej rezerwy. Tak to ma być za- 
łatwione żądanie liberałów, aby trzyletnia słu- 
żba pod bronią była skrócona o rok. Rzecz na- 
turalna, że dla egoistów, niedbających o mo- 
carstwowe potrzeby narodu, taki ekwiwalent 
wielkich wydatków wydaje się poprostu śmie- 
sznie małym. Więc opozycya na nowo się zbroi. 
Stronnictwo wolno - konserwatywne tak samo 
wręcz potępia projekt militarny jak liberałowie, 
postępowcy i socyaliści. Zdaje się, że te obozy 
skłonne są do zawarcia sojuszu obronnego prze- 
ciw projektowi. W obec tego rząd może się 
znaleźć w mniejszości, co sprawiłoby okropne 
wrażenie. Mówią tedy w Berlinie, że jeśli po- 
ufne rokowania ze stronnictwami nie zapewnią 
rządowi bezwarunkowej większości, to nie na- 
rażając projektu mililarnego ua upadek, rząd 
rozwiąże parlament i powoławszy do pomocy 
wszystkie związki weteranów wojskowych prze- 
prowadzi wybory po swej myśli. A tą ewen- 
tualnością już się liczą stronnictwa i szykują 
się do walki wyborczej, a pod tym względem 
największą ruchliwość okazują socyaliści. Lieb- 
knecht, Bebel, Vollmar i Singer — członkowie 
dyrekcyi socyalistycznego stronnictwa — odby- 
wają agitacyjne podróże i narady z lokalnemi 
zarządami socyalistów. Dodać należy, że i kon- 
serwałyści są nieclętni dla projektu, a katolicy 
nie mogą się zdecydować, bo chcieliby państwa 


dać, co mu potrzeba, a boją się, aby ich wy-| 


borcy nie oddali swych głosów chrześcijańskim 
socyalistom, czyli tak zwanej „partyi ludowej”. 
Tak coraz trudniej rządowi niemieckiemu robić 
te skoki militarne, któremi on pod względem 
zbrojności wyprzedzał dotąd inve mocarstwa. 
Jeśli jednak tym razem zwycięży, to pytanie, 
czy później zdoła zrobić jeszcze jeden skok. 
Można stąd snuć wnioski o przyszłości i o spra- 
wach, które już trzeba będzie załatwić. 


Z Konstantynopola donoszą, że sultan we- 
zwał jenerała Briahnonta głównie dla wypra- 
cowania plann budowy fortów żelaznych, któ- 
rymi postanowil otoczyć stolicę od strony lądn, 
zaś wzmocnienie fortów w obu morskich cie- 
śninach jest tylko dodatkową robotą. 

Porta za pośrednietwem kilku pism euro- 
pejskich bardzo półurzędowych, jak naprzykład 
Polit. Corr., ogłasza raport kreteńskiego guber- 
natora Mahmuda-Dżellal-Eddina baszy, który 
pisze, iż doniesiono mu, jakoby niektóre euro- 
pejskie dzienniki zainieściły wiadomość o po- 
wstaniu na Kreciei o zajęciu wschodniej części 
wyspy przez powstańców. Wszystko to jest 
nieprawdą, bo panuje niezamącony spokój, nie 
ma żadnych powstańców i najmniejszego ier- 
mentu, a ludność chrześcijańska żyje w zupeł- 
nej zgodzie z muzułmańską. Wprawdzie w tym 
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| pani Carlingtonowa, tuż przysunęły się inne 
panie, żądne wątku do „najnowszej historyi“, 
la że odrazu szezebiotliwo zrobiło się w ich gro- 
| madce, więc i panowie do nich zaczęli się ścia- 
(gać i tak z gromadki gromada powstała. O nią 
jak chmura gradowa otarł się Olgerode i wy- 
| szedł do drugiej sali. 


Za nim pobiegły spojrzenia kilku męż- 
czyzn: patrzył Nachodka, wiercąc palcem po 
Ibie kwadratowym, patrzyli Lermontow i Mar- 
Bński, uśmiechnięci tajemniczo, jak gdyby spi- 
sek jakiś układali, i patrzył o głowę od wszyst- 
kich roślejszy oficer od kawalergardów. 

Potem on się zwrócił do pana Wiadysła- 
wa i rzekł z uprzejmym ukłonem: 

— Pozwól mi pan przedstawić się mu!.. 
Świętopełk-Mirski l 

— Niestety! — odrzekł pan Włądysław po- 
chylając glowe. — Moje nazwisko, już słyszane 
przez księcia, nie jest tak znane, jak pańskie. 

— Bo to zapewne przydomek tylko? — wtry- 
cił, wsuwając się między nimi Nachodka. — Ja 
tak myślę: Stobój, to znaczy, był pan w stu 
bojach. Nieprawdaż, dobrze to skombinowałem ? 
O, że pau dużo wojował, to dużo!.. Odrazu 
widać !... r 

I zaśmiał się cicho, mrugając oczami. Uni 
patrzyli nań zimno, więc ciągnął znowu: 

— Oto szabelką przynoszę! Jutro % przyje- 
mnością tak samo uslużę, tylko, że Jutro na- 
czelny. wódz przyjedzie, więc nie w roli pan- 
skiego ordynansa, ale chyba jeneralskiego będę 
musiał wystąpić. 

Bystro spojrzał w oczy panu Władysławo- 
wi, uśmiechnął się i zakończył odchodząc: 

— Przepraszam, przepraszam tymezasem! 

, — Czego od pana chce ten hultaj? — spytał 
Swiętopełk-Mirski. 
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| czasie aresztowano dwóch ludzi za agitacye, 
ale to nie wywołalo żadnego protestu. „Jeden 
| aresztowany jest to pop Kelaimis, znany pod- 
|żegacz, który po ostatniem powstaniu zbiegł 
| do Grecyi, a teraz tajnie wrócił, znalazł po- 
, mocnika w osobie znanego nicponia nazwiskiem 
, Newelaki. Obaj zaczęli nakłaniać lud do po- 
| wstania i zbierali składki, lecz zdołali zbała- 
mucić tylko kilkunastu ludzi bez żadnego za- 
PEETS Ta banda piła kilka dni. napasto- 
wała spokojnych ludzi, wreszcie pewnego razu 
rzueila się na żolnierzy, wracających z ćwiczeń 
małemi gromadkami. Powstała tedy bójka, w 
której niejaki Criari zostai ciężko skaleczony, 
inny awanturnik nieznanego nazwiska poległ, 
a reszla się rozbiegla. Pop Kelahnis znowu u- 
ciekł i zapewne on to rozsyła z Aten kłamliwe 
wiadomości, zaś pomocnik jego Newelaki i ów 
zraniony Criari siedzą w więzieniu sledezem. 
Nic więcej na wyspie nie było. 


| 
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RKORESPONDEŃNCYE. 
Berlin 22 października. 

() Referować dzis będę o dwóch sprawach 

bardzo ciekawych. Pierwsza jest burzą, która 
wybuchła z powodu zaprzysiężenia rekrutów 
poznańskich po polsku; drugą jest sprawa no- 
wo zawiązującego się towarzystwa etycznego. 
i Zaprzysiężenie rekrutów po polsku nie 
jest nowością, ani wyjątkiem. Uznając wyjąt- 
kową ważność tej przysięgi, wojskowość odbie- 
rała ją zawsze od naszych żołnierzy po polsku, 
od duńskich po duńsku, od alzacko-lotaryńskich 
po francusku, od wendyjskich i łużyckich po 
wendyjsku i łużycku. Juiberałowie udają, że nie 
o tem nie wiedzą, aby mogli wrzeszczeć na 
nowe „ustępstwo Polakom. A jakże wrzeszczą? 
Podaję tu zebrane kwiatki z liberalnych dzien- 
ników; -— raczcie przeczytać ku własnej zaba- 
wie i wiadomości, że ci pismacy liberalni już 
chyba zwaryowali. Więc — proszę słuchać! 

Kwiatek pierwszy: 

„Jeszcze w pierwszych dniach nowego 
kursu p. Gossler, mimo wszelkich swych sła- 
bości, był niejako szańcem przeciw polskiej po- 
wodzi (71; odkąd jednak upadek jego okrasil 
ostatnią godzinę umierającego Welfa Windt- 
horsta, a hr. Zedlitz uchwycił ster, odkąd p. 
Kościelski dostał się na dwór i począł pełnić 
fnnkcye ojca naszej marynarki, odkąd wreszcie 
p. Komierowski wzişł się do zbierania kaszta- 
nów x drzewa ugodowego: — rzeczy zupelnie 
inaczej się pokierowały. 

„Oto na pierwszym planie zbrojnej dru- 
żyny, stanowiącej orszak hr. Capriviego, har- 
cują polscy rycerze. Otrzymują oni miłą i pie- 
kną nagrodę (holden Lohn) nie z ręki nado- 
bnych miewiast, ale z kancelaryi pruskiego imi- 
nistra.“ 

Kwiatek drugi: 

„Miedzy wszysikimi teraźniejszymi mę- 
żumi stam najlepiej z pewnością hr. Tuafie 
charakteryzować może rezultaty polityki prze- 
jednania narodowości. Można 2 niego brać przy- 
kład, do czego to prowadzi, jeżeli się robi 
narodowościowe ustępstwa. Hrabia Taalfe z je- 
dnolitego anstryackiego państwa wydestyluwał 
jakis rodzaj związeczków państwowych, a prze- 
jednanie owo doprowadził do takiego stopnia, 
iż Austrya i Węgrzy rozbrzmiewają okrzykami 
wściekłości i walki (7). Ponieważ zaś niedawno 
spuścił się na hr. Taattego czarny orzeł w do- 
wód urzędowego uznania owej polityki, nie na- 
gradzanej dotychczas orderami, przeto błizkiem 
jest przypuszezenie, że wyorderowana leorya 


żyć za wzór własnego naszego ustrojn.* 

Kwiatek trzeci: 

„Planem Bismarka względem Polaków 
było, przerobić ich na Nięmuców (nareszcie przy- 
znali się hberałowie!') a gdyby się mieli temu 
opierać, zastąpić ich Niemcami, Żelazną pię 


Pan Władysław tylko ramionami wzruszył, 
ale znać było po nim, że się zafrasował, co 
spostrzeglszy, rzekł Mirski lekkim tonem: 

— No, mniejsza o to!.. Ułożyła pani Car- 
| ingtonowa, że Awarka u niej zamieszka, ja zaś 
pana do mego dworku zapraszam ! 
| L ściskając dłoń panu Władysławowi, do- 
dał z uśmiechem: 

— To tuż obok Carlingtonów... -| propos, zna 
pan tego dyplomaty? Nie? To proszę!... 

Wziąwszy się pod ramię, poszli do Augii- 
ka, który w drzwiach do drugiej sali rozma- 
wiał z Olgerodem. Ten, ujrzawszy ich, o krok 
się cofnął i stanął wyprostowany jak struna, 
a zimny jak słup lodu. Mirski spojrzał nań 
i uśmiechnął się pod wąsem. 

W krótce potem wieczerzę podano. Wszyscy 
razem zasiedli do dużego stołu: jenerał przy 
pani Carlingtonowej, dalej Swiętopełk-Mirski, 
za nim Lermontow obok brunetki z pieprzy- 
i kami 1 Marbński z bladym clenien germańskiej 
|iśrimhildy, a naprzeciwko nich Anulka uie- 
dzy panem Władysławem i Olgerodem, który, 
wziąwszy na kieł, postanowił ani na krok nie 
odstępować od niej. Męczył ją tedy rozmowa 
suchą, wymuszoną, 1 głosem wrzącym głuchą 
wytacyą, i spojrzeniem Ostrem a zimnem; za- 
|zdrosnie nie dał jej ani slowa przemówić do 
pana Władysława i cieszył się, że tak łatwo 

! odrazu rywala odsadził. len zaś, widząc do- 
brze co się święci, lecz nie chcąc stawać do 
walki drobiazgowej, spokojnie rozmawiał z Car- 


lngtonem o miurydzkich stosumkach, siłach 
5 zamiarach. 

| walosła ogromne półmiski z mięsiwem i wten- 
czas dopiero zjawiła się jelierałowa, najpoczci- 


„doży z Nieniek, kobiecina zażywia, wesoła, 
| serdeczna, rubaszna cokolwiek, ną której długie 


Po wódce i zimnych przekąskach slużba 


tł 


wiedeńskiego dyplomaty ma na przyszłość słn- | 


ścią chwytał on 1 uderzał, a wobec Polaków 
nie cofał się przed użyciem wyjątkowych ustaw. 
Pod narodowym władzcą zawitają znów pię- 
kne dni „polskiej gospodarki.“ Ale kto choć 
trochę zna stosunki na wschodzie Prus, z pe- 
wnością wie, że Niemcy tamtejsi przyswajają 
sobie polską mowę i polskie obyczaje, ale że 
stosunek odwrotny tylko w najrzadszych za- 
chodzi wypadkach. Częściowo winną tu jest 
niedojrzałość narodowa naszego ludowego cha- 
rakteru, zwłaszcza naprzeciw szezepowi, który 
z tak nadzwyczajną wytrwałością trzyma się 
spuścizny przodków. Ale tem większe są dla 
rozmianego męża stanu powody popierania owej 
niedojrzałości i słabości przez energiczne za- 
znaczenie praw historyi ("U i kultury! 

Kwiatek czwarty: 

„Książę Bismark nie znał polityki uczuć, 
znał on tylko politykę żelazna. Ale tylko ta 
polityka miała prawo bytu, chociaż polski ele- 
ment (das Polenthum) zębami zgrzytał, gryząe 
tn i ówdzie cugle. Co prawda, to i ks. Bismark 
na zawiłych drogach życia swego, bogatego 
w wypadki, czasem zmuszony był stosować się 
|do zasady „do ut des“, kiedy chodziło o to, 
|aby za małą cenę dopiąć ważnych celów. Ale 
nigdy nie wdal on się w ustępstwa dla naro- 
dowych aspiracyi, nigdy na szkodę Niemiec nie 
popierał Polaków, Welfów, słowem sił odśrod- 
kowych. 

„Celem starego kursu było zgermanizowa- 
nie wschodnich prowineyi. Jeżeli zawczasu nie 
zatamujemy nowego kursu, to owocem jego be- 
dzie spolonizowanie niemieckich pierwiastków. 
Mniejsza już o wiadomość, iż rekrutów w pol- 
skim zaprzysięgano języku. Niewątpliwejn jest 
przecież, że nominacya poznańskiego arcybi- 
skupa, przywrócenie polskiego wykładn religii (?1), 
przeniesienie polskich urzędników i nauczycieli 
z zachodnich prowiucyi do wschodnich (771), za- 
uiechanie prac niemieckiej kolonizacyi (777!) 
wszystko to przedstawia szereg eksperymentów, 
wstrętnych dla naszego narodowego poczucia. 

„Powodem tajnym tego wszystkiego jest 
zapewne to, że w przyszłej naszej wojnie z Ro- 
syą z pierwiastku polskiego ma być wytworzo- 
ny szaniec. Ale taki motyw podobać się chyba 
może dyletantowi, uiezdelnewmu dojrzeć, że po- 
stępowanie to wywrze pewien naturalny wpływ 
i na Rosyę. Kto glębiej patrzeć umie, ten z pe- 
waościę nie zapomniał o tem, że jeszcze pod- 
czas ostatniego pruskiego sejmu jeden z pol- 
skich prałatów głosił o „świętości narodowych 
nadziei Polaków“ — ten nie zapomni, że świę- 
tobliwe wysiłki Kościelskiego i Kcjnierowskie- 
go padły na skalista ziemię, bo nie udało im 
się spowodować rodaków swych do urządzania 
manitestacyi lojalnych uczuć: ten też wreszci 
zna prawdę stwierdzoną doświadczeniem wie- 
ków, że polskość a mtryganctwo polityczne są 
| tożsamością. Latwo też pojąć, czemu tak wielu 
ląka się tego, aby powódź polska uie prze- 
rwala grobli niemieckiego wschodu. Jeżeli gdzie, 

to tutaj qrzypomnieć trzeba starorzymskie: 
| „Wideant consules.“ 
Lecz dość tych kwiatów, czy tych symp- 
|tomatów wścieklizny politycznej. Przechodzę 
do drugiej sprawy. 

Upadek moralny ludności w Niemczech 
robi tak przerażające postępy, że poduiesienie 
jej uezciwości staje się powszechnem hasłem. 
W skutek tego grono profesorów uniwersyte- 
ckich, posłów z protestanckiego obozn konser- 
watywnego, a nawet socyalistycznego, tudzież 
(zastęp wybitnych literatów i artystów zamie- 
rza przeprowadzić to odrodzenie naroda za po- 
| Mocą nowo założonego „towarzystwa etyczne- 
go“, które bierze sobie za zadanie przez od- 
czyty i pogadanki wpajać w tłumy puczucia 
moralne z naukowego punktu widzenia. Od- 
czyty zgłosili już slynny ekcnonista Adolf Wa- 
gner, socyaliści Tirk i Bebel, profesor Sieiu- 
thal, znany reformator Egidy, pastor v. Soden, 
Doyander i wielu innych. Cel towarzystwa bez 
wątpienia bardzo piękny. ale niestety tymi 


życie w obozach, pochodach i na biwakach 
zostawiło slady wyrażne w ruchach, usposobio- 
uin i mowie. W białym czepcu na gęstej sis 
wiznie, ułożonej w pukle, 1 Z puichnemi rącz- 
kami, złożonemi na okrągłym brzuszkn, ceho- 
dziła ona powoli w okolo stolu, zatrzymy wała 
się co chwila I z półmiska kładła gościowi na 
talerz nową porcyę. Ten lub ów obracał się 
wtedy do wiej, rozpaczliwie machał rękami 
1 wołał: 

— Matko-jenerałowu 
moge ! 

A ona na to oslro:, 

— (o to: nie mogę! Shłczny mi oficer, który 
czegoś nie może! A co io ja daremuie napie- 
kłam się przy ogniu, żebyś tu przebierał” Ot, 
jedz. a mie. to łaskę stracisz! 

Więc wszyscy jedli, aż im uszy się trzę- 
sły, pili też mie mierząc i wprędce niejednemu 
już się z ezupryny kiurzyć zaczęło. Ruchy zro- 
bily się rubaszne, rozmowy nad potrzebę gło- 
šne, powstał gwar jakoby w ulu. Bylo to 
wszystko zwyczajne. 


l 


! Dalipan. więcej nie 


| 


| 
| 
| 
| 


bo zwyczaju zaczęto też dyskurs o ma- 
lym luczniku Amorze, którego damy statecznie 
się wstydziły, bo chodził vago, a platal psotne 
figle. Lmbiły go jednak za lekkomyślność, za 
skłonność do szalów, może za zuchwalstwo, — 
i sznarowanieni ust, ani surowemi minami Ne 
gasiły ochoty do bałamutnej rozmowy. 

Uhychotały, przekomarzały się, w chwi- 
lach ambarasującyci udawały, że nie nie sly- 
szą 1 wtedy przerzucaly Się galkami z chleba, 
albo jednę kładły na talerz sasiadowi i pytały 
go z nienacka: 

— Czego pan życzy tej gałce? 

W gornym końcu stolu więcej było po- 
wagi, bo choć i tu swobody nie nie krępowało, 
wle inni zeitan się ludzie, więc z innego tonu 
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środkami nie osiągnie go ono. Filozofią mkt 
nie nauczy ciemnych mas pospólstwa być uczei- 
wemi, panować nad namiętnościami, tezami na- 
ukowemi nikt ich nie przekona, że kradzież 
jest rzeczą brzydką, że i w ubóstwie można 
być szczęśliwym: takie przekonania dać może 
tylko silna wiara w dogmata religijne. Upadek 
moralny społeczeństwa niemieckiego datuje się 
od tej chwali, gdy odebrano ma wiarę w Boga, 
wiarę w dogmala kościelne, to też tylko przy- 
wracając mu tę wiarę, możnaby uczynić je mo- 
ralnem. Dwa tysiące lat blisko przetrwały te 
dogmaty i nigdy ludzkość nic lepszego nad nie 
wyuiyślić nie zdołała, i berlińskin reformato- 
rom nie uda się to. Nanką dogmatów nie wy- 
tworzy, a skoro twórcy „towarzystwa etyczne- 
go“ koniecznie chcą tego dokazać, to doznają 
losu tylu innych reformatorów wszystkich wie- 
ków, którzy sterawszy życie na bezowocnych 
badaniach, w końcu albo rozum stracili, albo 
powrócić musieli do tego, co im wydawało się 
za stare, co chcieli na nową modłę przerobić. 

Powiódział to wyraźnie protestancki filo- 
zof Herder. który w jednej z prac -ostatnich 
lat swego życia tak pisze o księgach biblijnych: 
„Czeigodne te księgi zawierają prawdy, do któ- 
rych każda filozofia w końcu przecież musi 
wrócić.* — Gdyby „Towarzystwo etyczne“ tray- 
mało się tej rady i chwycio się najprostszego 
środka, t. j. głosiło ludziom naukę: „Wierzcie 
w to wszystko, w co wasi praojcowie wie- 
rzyliś — wydałoby niewątpliwie błogie owoce, 
tą. działalnością zaś. którą sobie wytknęło, t. j. 
wygłaszaniem filozoficzuych odczytów, wywoła 
tylko jeszcze większy zamęt w mnysłach i po- 
większy rozmiary klęski społecznej. 

W duin 31 b. m. odbędzie się w Witten- 
bergu poświęcenie odrestaurowanego kościoła 
zamkowego w obeciości cesarza i wielu ksią- 
żąt protestanckich. Jest to ten sam kościół 
zamkowy, do którego drzwi Luter przybił swoje 
tezy d. Bl-go października 151f-go r. Znajdują 
się w tym kościele groby: Lutra, Melanchtona 
iich protektora elektora saskiego Fryderyka 
Mądrego. Trzy razy kościół ten gorzał: roku 
1540, 1760i ISłB-go w czasie oblężenia; raz 
był rażony piorunem. Lud upatrywał w tych 
wypadkach karę Bożą. 


|. 


i 
Ks. Paweł Rzewuski. 


S. p. ks. biskup Paweł Rzewuski urodził 
ia 1504 r. we wsi Telalczn, parafii 
przesmyckiej. w zaborze rosyjskim. Wychowa- 
ny w domu w cnocie i pobożności przez ro- 
dziców Rocha i Maryę z Ostoyskich, wstąpił 
w 20 roku życia do seminaryam sw. hrzyża 
w Warszawie, skąd po ukończeniu kursów tilo- 
zofii i teologii. już jako kapłan w r. 152° prze- 
szedł do sewinarynm głównego. Młody Paweł 
już wówczas odznaczał się snać nauką 1 cnota, 
skoro we dwa lata po wyświęcenin, r. 129, 
zamianowano go wiceregonsem tego semina- 
rymn. Na lej posadzie zastalo go powstame 
listopadowe; vie mogąc z bronią w ręku słu- 
żyć sprawie ojczystej, zaopatrywał chorych po 
lazaretach powstańczych 1 w tej pełnej po- 
święcenia pracy wyirwał aż do upadku War- 
szuwy. W sześć lat potem widzimy ga nanczy- 
cielen „religi i moralności" w szkole obwodo- 
wej przy ulicy Królewskiej w Warszawie, a na- 
stępnie wikarynszem parafii św. Aleksandra: 
ua tych skromny ch posternukach przebył lat 20. 
zawsze stunienny, zawsze cichy i eddaty Bogu. 

Chociaż liczue były jego obowiązki, znaj- 
dował jednak ‘Host czasu, ażelry pracować i DA 
polu piśmiennictwa relgijuego, gdyż bolał usd 
tem szczerze, źe ta pekna niwa od złotego 
wieku Skargi jeżału prawie zupelnie udłogietn. 
Wiele prac swoich ogłosił osobno, niektóre za- 


te same brali motywa. W ogólnej rozmowie 
słowa padały jak karty na jeden stos, púl- 
słówka tylko ieciały na bok pod adresem 
jakiejs jednej usoby. — W tej to grze raz 
zdarzyła się przerwa: umilkli wszyscy -1 
wtedy, pochyliwszy się naprzód, by spojrzeć 
wzdłuż stolu, Swiętopełk-Mirski zawołał : 

— Jakże tam dzisiaj dużo o miłości mowy! 

Lermontow obróch głowę, popatrzył, 
skrzywił się i wycedził: 

— Bawi ich zwykła amantów odmiana! 

— Tylko to? -— zasmiała się brunetka tak 
wesola, że zatańczyły wszystkie jaj pieprzyki. 
— A gdzież szczora milość / owa ognista, ktorej 
uatchnionym rzecznikiem pan był przed chwilą? 

Calkiem z anody wyszla, T odrzekł Ler- 
montowi Ae AATE pólgłosen: = lo zua- 
czy, że się schroniia w sereu poety. On tylka 


naprawdę kocha, cierpi, wzdycha I zazdrości. 
Pieprzyki paruszyily się ua fglarnie 
usmiechnietym buziaku brunetki, mrugneła 


oczkiem i z naiwną miną zawołała przez stół: 
— Baronie, (610) slysze? Pan jest poeta Y 
Olgerode brwi podniósł. spojrzał podejrzli- 
wie na Lermontowa, skrzywił wargi 1 obraca- 
jąc się znów do Auulki, głośno wycedził przez 
zęby : 
Nową jakaś tarsa! , 
Lermontow poczerwieniał, zaswieciłly mu 
sie uczy, a że okrulnie był skory do zwady, 
którą zawsze rozpoczynał z flegmą, więc ochło- 
nąwszy, rzekł spokojnie: A ac 
— Przysięgam sto razy na odwiedziony 
kurek. że nie farsa! Mógłbym panstwu wyre- 
cytować ostatni utwor barona! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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czasie rozpoczął olbrzymią pracę: nowy prze- 
klad biblii na język polski, świadczący chlu- 
bnie o jego pracowitości. — . 3 

Zaszczycony przyjażnią i zaufaniem arcy- 
biskupa Fijałkowskiego przysposabiał go na 
ostatnią drogą i był świadkiem rozrzewniającej 
sceny, kiedy umierający arcypasterz miat do 
biskupów, ozaczających jego łoże, gorącą prze- 
mowę, aby pozostali wiernymi Ojczyźnie i Koś- 
ciołowi, a nawet wraz z nimi podpisywał me- 
moryał do cara o smutnym stanie Kościoła w 
Polsce (25 września 1861), 

Nadeszły smutnej pamięci czasy lat 1361. 
1862, 1863. Zamykano Kościoły, kozacy bez- 
cześciłi domy boże i mordowali wiernych, na 
ulicach Warszawy krew się polala. W trudnem 
położeniu, w jakiem znalazło się wówczas du- 
chowieństwo polskie, piękuą role odegrał s. p. 
ks. Rzewuski. Na każdym kroku zagrzewał lud 
do wytrwania w ciężkiej próbie, którą Bogu 
podobało się dotknąć nasz naród, dodawał otu- 
chy, wobec rzudu zaborczego występował śmia- 
ło, z godnością, a po rzezi kwietniowej powie- 
dział w oczy namiestnikowi Królestwa, że ka- 
tastrofę sam rząd sprowadził. 

Wkrótce ks. Rzewuski stał się popularną 
i ogólnie lubianą postacią. Nowy arcybiskup 
Feliński ceniąc w nim rozum i prawość posu- 
wał go na coraz wyższe stopnie hierarchii 
kościelnej, aż 16 marca 1563 wyrohił mu nomi- 
nacyę na biskupa. 

Wtedy właśnie rozszalała się krwawa bu- 
rzą w Polsce, po całym kraju wszczęła się woj- 
na z Moskwą i co za tem idzie, mordy, ra- 
bunki i ofiary. Jedną z ofiar padł arcybiskup 
Feliński (14 czerwca 1863) i wtedy to na ks. 
Rzewuskiego, jako wikaryusza jeneralnego spadł 
obowiązek ujęcia w swoje ręce steru dyecezyi. 
Xiepodobieństwem było, ażeby w tych strasznych 
czasach, biskup katolicki i polski każdym swym 
nczynkiem nie stawał w sprzeczności z duchem 
rządu rosyjskiego. | 

Zaraz na wstępie swego urzędowania po- 
lecit ks. Rzewuski modlitwom ludu wygnanego 
pasterza i zarządził w dyecezyi żałobę kościel- 
ną, której mimo nalegań rządu nie zniósł do- 
póty, dopóki sam arcybiskup po upływie roku 
nie dał mu tego polecenia. (to pierwsza wina 
ks. Rzewuskiego wobec rządu. Niebawem na- 
miestnik Berg zażądał od niego, by wydał do 
duchowieństwa list po myśli rządu, ale mąż 
wielkoduszny odrzekł śmiało: „Ja się do poli- 
tyki nie mięszam. Nie zgoła przeciw rządowi 
nie wydałem, nic też nie mogę wydać na stro- 
nę rządu. Duchowieństwo zna dobrze swoje 
obowiązki. Gdybym to uczynił, czego rząd 
odemnie wymaga. rządowi z pewnością nicbym 
nie pomógł, a sobie wielebym zaszkodził, bo 
stracilbym zaufanie tak n duchowieństwa, jak 
u ludu”. Natomiast podpisał wraz z ducho- 
wieństwem warszawskiem adres do rządu, aże- 
by przywrócił arcypasterza na stolicę i nie 
odrywał Unitów od Kościoła. Oto druga wina 
ks. Rzewuskiego. 

Tymczasem rząd cios za ciosem wymierzał 
w Kościół i naród polski; mianowicie ukazem 
z 8 listopada 1861 r. skasował wiele klaszto- 
rów, pozostałe zaś poddał całkowicie władzy 
dyecezyalnej i cywilnei. Wezwano ks. Rzewu- 
skiego, by na te klasztory rozciągnął swoję 
jarysdykcyę ; ale on odpowiedział, że jest zwią- 
zany przysięgą nietylko względem rządu, ale i 
względem Kościoła i że nie odstąpi od praw 
kościelnych, dopóki Ojciec św. na to nie po- 
zwoli. Jakoż wystosował pismo z zapytaniem 
do Stolicy św., a gdy rząd tego pisma nie 
chciał przesłać, cdnió-ł się przez osobę zauianą 
do nuucyusza wiedeńskiego i odpowiedź jego 
zakomunikował biskupom Królestwa. Tak samo 
wbrew ukazowi zarządził w jednym z klaszto- 
rów żeńskich wolny wybór przełożonej, zaniast 
JĄ wprost zamianować. Oto trzecia i czwarta 
wina ks. Rzewuskiego wobec rządu. 

Za te wrzekorne zbrodnie skazał go rząd 
carski na banicyę. W nocy z 26 na 27 paździer- 
nika r. 1560, kiedy kw. Rzewuski pisał żywot 
świętego, zjawił się w jego mieszkaniu žandarm 
i zapowiedział, że za godzinę ma być wywie- 
ziony do Astrachania. Ks. Rzewuski przyjął tę 
wieść spokojnie i tylko o to zapyteł, czy tam 
jest kościół katolicki; a poleciwszy swe rzeczy 
wikaryuszom, bo był zarazem proboszczem pa- 
rafii św. Karola, wsiadł do powozu pod eskortą 
żandarmów i przez Pragą, Wilno, Petersburg 1 
Moskwę przybył na miejsce wygrania. 

Ciężka to była prółw dla tego miłośnika 
pracy duchowej i ziemi cjczystej żyć gdzieś 
daleko w obczyźnie i być skazanym na nie- 
czynność; ale i tu, zamiast się trnć nieplodną 
tęsknota, modlił się, pracował piórem, 1 miej- 
scowemu proboszczowi pomagał w posłngach pa- 
sterskich. Kiely raz proboszcz zaniemógł, ks. 
Rzewuski zaopatrzył w szpitali umierającego 
żołnierza i vogrzeba! zinarlą Ormiankę. Ztukał 
go za to gubernator Bippen i zagroził wysła- 
niem do Carewa; ale słaga Boży odpowiedzial 
śmiało: „Co wziąłem ol rządu, to rzyl mu 
prawo mi olebrać; ale co wziąłem tylko od 
Boga i od Kościoła, jek wladrę sprawowaniu. 
Sakramentów św., tego mi rząd odebrać nie 
może.“ 

Po 21 latach pobytu w Astrachaniu, kiedy 
biskupom naszym pozwolono wrucić z wygna-, 
nia, przybył ks. Rzewuski do Krakowu, aty | 


tu ostatki życia spędzić wśród swoich i zam- | 


knąć oczy na rodzimnej ziemi. Umarł przed 
kilku dniami. a 
Cześć jego pamięci! 


—— | 
Mały Fejleton. 


Z Humorystyki pedagogicznej | 
przez 


Adolfa Dygasińskiego. | 
iolfa Dygasińskiego 
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Dom rodzinny, gdzie się urodziłem i w3- 


chowałem, stał w borze, ponieważ mój ojciec 
zarządzał lasami. Prawdziwie teź lesne ode-! 
brałem pierwsze wychowanie. Ze wszystkich 
uczuć bojaźń naprzód wystąpiła w mojej du- 


szy i kierowała czynami dziecka. Byłem tchó- 
rzem, który na każdym kroku podejrzywał za- 
sadzkę jakiegoś tajemnego wroga. Zdawało mi 
się meraz, że z gąszczów tysiące złośliwych | 
oczu ku mnie spogląda, że po borach tułają 
się liezne potwory, może duchy, czatujące 
na to tylko, aby mnie pożreć, lub porwać 
t uprowadzić w jakieś straszliwe pieczary. 
Drżalem na wspomnienie wilka, stracha Bo-' 
DB, starego dziada, baby, gdyż Maryanna, 


mżąca 1 opi z : 
iekunka moja 
wtarzala : p ]a, nieustannie po- 
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jestem bardzo żywy i roztargniony. 


wilk usłyszy i 


— Cicho bądź. bo Bobo już idzie! 
Dziwiłem się nieraz w skrytości ducha, 
że owe przeróżne strachy są jednak względem 
mnie cierpliwe i tylko dobroci Maryanny przy- 
pisywałem to, iż mi się żaden zły przypadek 
nie przytrafił. 

Stracha Boba podobno nawet widziałem 
kilka razy, ale — we śnie i dla tego dziś nie 
pamiętam, jak wyglądał. Ojciec i strzelcy leśni 
byli dla mnie bohaterami, którzy po to tylko 
Żyli na świecie, aby wytępiać wilki, zbójców i 
inne potwory. Czasem, słysząc daleki huk 
strzału, z radością myślałem : 

— Pewnie zginął któryś z moich wrogów ! 

Z tem wszystkiem, coś do szóstego roku, 
nikt z ludzi nie zatruwał mi życia w owym 
lesie, nikt nie przeszkadzał słuchać bardzo cie- 
kawych historyl, które Maryanna z wielkim ta- 
lentem opowiadału o zbójcach, czarnoksiężni- 
kach, upiorach, czarownicach, zaczarowanych 
księżniczkach. Bywało tak, żem się aż spocił z 
natężenia uwagi, lub trząsłem się ze strachu, a 
jednak słuchałem ciągle. Z historyą Maryanny 
zasypiałem, historya mi się przez całą noc $ni- 
ła, historyę opowia'lała Maryanna, gdym się 
rano obudził. 

Strasznego przewrotu w mojem życiu do- 

dopiero niejaki pan Michal Szygul- 
ski, młodzieniec, który, po skończenia trzech 
klas gimnazyalnych w Radomiu, pracował 
u mego ojca w kancelaryi, a jednocześnie 


konał 


kształcił mnie i przygotowywał do szkół 
publicznych. Przez pięć lat z górą gorzkiemi 


łzami RAR to przygotowanie. 
Od rana kulem rymowane wokabuły la- 


cińskie: mój — meus, Bóg — Deus, zwierz 
Jera, ziemia — ferra, morze — mare, . ołtarz 
altare, ser — caseus, kapelusz -— pileus itd. 


Prócz tego musiałem codziennie napisać 
cztery strony grubej kaligrafii, gdyż ojciec 
kładł ogromny nacisk na pięknie stormowaną 
rękę w piśmie i Szygulskiego rodzice moi ce- 
nili głównie z tego powodu. 

Istną męczacnię stanowiły dla mnie ra- 
chunki, zwłaszcza, kiedym wkroczył w labi- 
rynt liczb wielorakich. Mój naukowy zwierz- 
chnik i przewodnik robił mi na tem polu 
wszelkie możliwe utrudnienia, starając się, a- 
żebym jak najwyższe wagi, monety, miary ró- 
żne, zamieniał na najniższe ich gatunki. Ma- 
salem więc zamieniać postawy sukna na łok- 
cie, ćwierci, st»py, cale, linie.  Centnary, 
kamienie, funty, łaty i zołotniki, po za- 
mianie na najniższy gatunek, wytwarzały 
nieraz tak długi szereg cyfr, ża tego ani 
ja, ani mój mistrz, nie zdołalibyśmy nigdy 
przeczytać. 

Ileż ja tn skrytych i jawnych lez wy- 
lułem! 

Po takich arytmetycznych  mozołach, 
prawdziwą rozkosz stanowiło dla mnie wyucza- 
nie się tak zwanych deklamacyi, które zno- 
wu musiałem w oddzielnym kajecie przepisy- 
wać drobno i na czysto. Ź a ai aaa 
zapałem deklamowałem w obec Maryanny albo 
Franka, syna borowego, wiersze Wincentego 
Smacznińskiego „Kolej żelazna“ : 

Z hukiem szumi w kotłe wrzawa, 

Jakby jęki przeciągłe złowieszczego dncha 

Do góry czarny dym bucha itd. 


Nie widzialem nigdy kolei żelaznej, nie 
rozumiałem wcale tych wierszy, a jednak 
bardzo mi się podobały. Wyraz: „szumi“, 
„jęki“, „bucha“ wymawiałem z ogromnym 
przyciskiem. 

Zresztą, cała ta epoka mego życia daje się 
scharakteryzować krótko: rozmówki niemiecko- 
trancuzkie. 

Ojciec na zlecenie matki przywiózł raz 
z Radomia książkę pod napisem: „Rozmówki 
praktyczne do użytku szkolnego, prywatnego 1 
w podróży*. Matka bardzo uroczyście wręczy- 
ła tę książkę Szygulskiemu, przedstawiając 
inu, że nauka języków obcych jest dla mnie 
niezbędnie potrzutna. I od tego czasu mój na- 
uczyciel, aby się przypodobać matce, udręczał 
mię rozmówkami. Pociłem się nieraz dwie i 
trzy godziny dziennie, dopóki bez zająknienia 
nie wyrecytowałem całej lekeyi po niemiecku 
i po traneusku. 

— (zy pan pozwolisz jeszcze filiżankę ? Bez 
ceremonii. — Nelinien Nie nooh eine Tasse? 
Ohue Complirnente. — Prendrez-vous encore 
une tasse ? Dans façon. 

Jest taka dobra, że nie nogę odmó- 
Wid: 
Doszło do tego, iż byłem w stanie prze- 
trzepać kilka stronie rozmówek w trzech języ- 
kach i nie zająknąć się ani razu, a nie wy- 
obrażałem sobie, żeby któryś z tych trzech 
języków mógł istnieć na świecie oddzielnie. 
Szygulski umiał zaledwie czytać po niemiecku 
i po francusku ; ponieważ zaś on mi tylko za- 
dawał lekcye, a ja się ich wyuczałem, przeto 
ja umiałem więcej od niego. Zapewne z tego 
powodu mawiał nieraz do matki, że mam wiel- 
kie zdolności do języków. 

Podobnie jak przedtem miałem głowę na- 
bita strachami, tak teraz znowu — trazesami 
rozmmówek. 

Wypowiadałem nieraz na chybił-trafił tak 
dziwne zdania, że słuchający mnie nie wie- 
dzieli, co o tem myśleć. Stąd wynikały bardzo 
pocieszne zdarzenia. 

Jak dziś pamiętam — przyjeżdża raz do 
nas z córką Niemiec pan Tapfer, który dopiero 
od roku zamieszkał w tamtej okolicy i bardzo 
źle mówił po polsku. 

Matka zaraz im przedstawiła mnie i Szy- 
gulskiego, « przytem bardzo zachęcała, aże- 
bym przemówi po niemiecku. Ale nie mo- 
glem sobie przypomnieć ze swoich rozmó- 
wek nie odpowiedniego. Dopiero mój men- 
tor trącił mnie uieznacznie w łokieć — i pod- 


wić. 


| szepnął : 


-- Dzień dobry panu... 

Natychmiast przyp , 

wa poł napisem „na lekcyi rysunków“ i za- 
wolałem z zapałem : 

— Dzień dobry panu, panie G.! Czy pan 
nam przywiózł jakie nowe wzory?” — (Guten 
morgen, Herr G! Bringen Bie uns elmige 
neue Originale? > Bon jour, monsieur (3.! 
Est-ce que vons nous apportez quelques nouveaux 
modeles ? 


— Kazim! — zawołała matka strofując male. . i c 
| Otóż panna Belke jest jedną z pierwszych i ulabio- 


— Przecież się zastanów co mówisz! 
A potem tłómaczyła panu Tapferowi, 


Nie na tem koniec. 

Matka 
niem, koniecznie chciała, ażebym się jeszcze 
popisywał z niemozyzną i kazała mi znowu 
przemówić do panny Karoliny Tapfer. 


omuiała mi się rozmo- | 


że nych uczenie pani 
| krotni 


niezrażona mojem niepowodze- , 


PRZEGLĄD z dnia 28 Października 1892 


Ale w rozmówkach moich była raz tylko Osoby, które miały sposobność słyszeć pannę B 
wzmianka o pannie Karolinie Z., w roz- zachwycone są jej pięknym głosem i metoda. 

| 

| 


dzialə pod napisem: „na konceroie“. — Tym | Z Rozdołu donoszą: Dnia 12 bm. przybył po 
razem  zoryentowałem się dosyć szybko i rze- im pierwszy na dłuższy pobyt do IRozdołn Karol 
kłem we wszystkich znanych mi językach : hr. Lanckoroński z młodą małżonką swą Franciszką 

— Panna Korolina Z. będzie teraz śpiewała hrabianką Attems, która poślubił w sierpniu r. b. 
z panem Fryderykiem QO., który ma bardzo Ia- | Przybywającym gościom serdeczne przyjęcie zgoto- 
dny tenor. | wali nie tylko ich oficysliści, ale także gminy. Re- 


Córka i ojciec Tapfer spoglądali na mnie ; prezentacye gminne stanęły u łuków powitalnych 
jak na waryata; ŚSzygulski zaś z chlebem i solą, w sardecznych przemówieniach 


mnie do oddzielnego pokoju, a pochwyciwszy 
za ucho, targnął kilka razy, 
z gniewem : 
A ty, nygusie jeden, ja się tyle wstydu 
za ciebie nałykałem ! 
O, bo cała moja edukacya odbywała się Gmina Bozdół wzniosła własnym kosztem pię- 
pod grozą rózg, szturchańców, klapsów, klęcze- | kny luk, przystroiła domy wa flagi, a wieczorem u- 
nia na worku kamyków i t. d. Zarówno zaś | rządziła, miwo niepogody, pochód z pochodniami do 
nieubłagany nauczyciel, jak rodzice, ciągle mi | pałacu. Piękne przyjęcie z łukami i napisami po- 
w uszy kładli: | witaluemi, śpiewawi i życzeniami, przygotowały ta- 
— Nie będzie z ciebie, smarkaczu, dwóch, | kże: klasztor OO. Karmelitów, Siostry Miłosierdzia, 
tylko jeden |... Musisz zostać ezłowiekiem! parafia gr. kat., gnira wyznaniewa izraelicka i miej- 
Marzeniem mojem zawsze było, ażeby jak o szkoła. 
najprędzej zapchnąć lekcye i otrzymać jak naj- Zamiast wieńca na trumnie śp. Władysława 
mniejszą ilość kar. Czaykowskiego złożył p. S. G. w naszej Redakcyi 
dla ubogich do rozporządzenia Administracyi kwotę 
1p zr. 


RRBONIEA. | 
Lwów 27 października. 


Dr. Alfred Zgórski, dyrektor Banku krajowego, 
powrócił wczoraj z Abazyi do Lwowa. 
Mianówania. Krajowa Rada szkolna zainiano- 


dziękowały za odebrane dobrodziejstwa w czasie 
„klęsk i nieurodzajów, za wspieranie szkół i domów 
Bożych, wyrażały radość z powodu zawartego wę- 
i zła małżeńskiego i życzyły młodej parze blogosła- 
wieństwa Bożego. 
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Z Bełza piszą nam 26 października : Dziś od- 
był się tu z wielką okazałością pogrzeb śp. księdza 
Platona Pasławskiego, honorowego kanonika kapituły 
| przemyskiej obrz. gr. kat. i długoletniego proboszcza 
| bełzkiego. 

Nieboszczyk cieszył się ogólną sympatyą, a całe 


wała Andrzeja Pałysa zastępcą nauczyciela szkoły | Ż0%© Jego Sruiało MOŻNA nazwać świętem. Daleki 
ćwiczeń w seminaryum nauczycielskiem w Stanisła- od walk politycznych, był on jednym ztych nielicz- 


nych Rusinów, którzy nie rzucają kamieniem na 
narodowość polską, a tolerancya jego byłu bezgra- 
niczna. Z natury usposobienia cichego, szlachetny, 
dobrotliwy i uczynny, umiał pogodzić urząd kapłań- 
ski z powinnościami obywatelskimi, a obowiązki 
raz na siebie przyjęte, pełnił w uznania goduą tro- 
skliwością. 

Byt on dyrektorem Towarzystwa zaliczkowego, 
prezesem Kasyna, radnym miejskim i przewodniezą- 
eym Rady szkolnej miejscowej, 

Na trumnie »poczęły przepyszne wieńce od 
tych instytucyi, którym służył i od parafian, a arty- 
atyczne wykonanie wieńców prawdziwy zaszczyt przy- 
nosi p. Wolitskiej. 

Chociaż desz'z lał jak z cebra, tlumy ludn 
towarzyszyły orszakowi pogrzebowenu, a mowy po- 
grzebowe, wygłoszone przez księdza kanonika Lu- 
bomęskiego i ks. Saika, z setek piersi wydobywały 
jęki boleści i żalu ! 

Ze sztuki. Wkrótce w naszym salonie sztuk 
pięknych wystawiony będzie wielkich rozmiarów 
obraz, pędzla Alojzego Deluga „Pogrzeb Alaryka*. 
Prócz tego zarząd wystawy stara się o pozyskanie 
zuaczniejszej liczby dzieł polskich artystów z ostat- 
niej międzynarodowej wystawy w Monachium. 

Z nowości, nadesłanych w ciugn bieżucego ty- 
godnia, wystawiono prace: Harasimowicza, większych 
rozmiarów krajobraz „Wodospad Prutu”, oraz Krze- 
Hza „Portret p. M.” 

Rada szkolna krajowa nę posiedzeniu z dni 
24 października b. r. uchwaliła: zarwierdzić wybór: 
Michała Hubiekiego, kierującego nauczyciela szkoły 
dwuklasowej na przedmieścia „Błonie“ w Przemyślu, 
ua reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady 
szkolnej okręgowej w Przemyślu; dr. Maurycego 
Kahanego, adwokata krajowego w Bóbrce, na re- 
: TE. A prezentanta religii izraelickiej do Rady szkolnej o- 

Walne zgromadzenie stryjskiego Oddziału To- | kręgowej w Bóbrce; Eliasza Leiby Lava z Kra 
warzystwa „Rodzina“, obrało następujący zarząd : kowca, na reprezentanta religii izraelickiej do Rady 


wowie: Heleue Lorchównę, nauczycielką szkoły lu- 
dowej w Gajach Starobrodzkich ; Michała Czubatego 
w Niemiaczn, Weronikę Kaczównę w Moszczenicy, 
Teofila Swierczyńskiego w Słopnicach królewskich, 
Jana Durbasa, nauczycielem młodazym szkoły ludo- 
waj w Mszanie Dolnej; nadto zamianowału ks. Jó- 
zefa Sienkiewicza zastępcą nauczyciela w giinuazynm 
w Kołomyi. 

Konkursa. Rada szkolea okręgowa w Brzozowie 
rozpigała z terminem do 30 listopada konkurs na kil- 
kanassie posad nauczycielskich. 

Zaręczyny. W  Mościskach odbyły się zarę- 
czyny p. Józefa de Rappe Rarogiewicza , urzędnika 
kolei państwowej w Mościskach, z panua Olgą Rn- 
dolfina Stecką, córką pp. Rudolfostwa Nteekich. 

Śluby. W sobotę w kościele św. Mikołaja we 
Lwowie, o godzinie 11 przed południem, odbędzie 
się ślub panny Zofii Lóbensteinównej, córki $. p. 
doktora medycyny Filipa i Rozalii z Mościnskieh, 
z panem Bronisławem Waydowskim, nrzędnikiem 
dyrekcyi skarbu. 

W kosciola OO. Karmelitów w Krakowie adl- 
były się wczoraj zaślubiny panny 'l'eresy Bartynow- 
skiej, z p. dr. Jędrzejem WaJentowiczem, profesorem 
Uniw. Jagiellońskiego. 

W niedzielę dnia 30 bm. odbędzie się w Kni- 
hiniczach glub panny Olimpii Rola Arciszewskiej, 
z panem Hrazmem Nałęcz Zaremba, właścicielem 
realności. 

Stypendyum naukowe z fundacyi  (łałęzow- 
skiego w kwocie 5.000 franków, otrzymał p. Ma- 
ryau Rawiborski, znany botanik i asystent Uniwers. 
Jagiellońskiego w Krakowie. 

Wystawa pism humorystycznych i satyrycz- 
nych odbędzie się w przyszłym miesiąru w Medyo- 
lanie. 
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Prezesem p. Pawła Stwiertnię, inżyniera; zastępcą | szkolnej okręgowej w Jaworowie i zorganizować 
prezesa p. Feliksa Blautha, inżyniera, sekretarzem szkoły ludowe: w Solinie, powiatu Lisko, od [-go 


p. Józefa Kirschnera, inżyniera; członkami zarządu 
pb.: Bala i Krasińskiego. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Teofil Kormosz 
otworzył kancelaryę adwokacką w Przemyślu. 

W salach kasyna miejskiego odbędzie się we 
wtorek dnia 8 listopada 1892 staraniem towarzystwa 
prawniczego koncert spacerowy, na który zapraszają: 
prezes Towarzystwa dr. Aleksander Mniszek-Tchórz- 
nicki i przewodniczący komitetu Karol Misiński. | 

W czytelni dla kobiet odbędzia się w sobot; 
29 b, m. odczyt prof. Limbacha. Szanowny pralegent | 
będzie traktował temat: „Z dziedziny nank przyro- 
dniczych*. 

Z „Rodziny“. Na odbytem dnia 20 bm. pol 
przewodnietwem p. Bolest. Mikuliiskiego posiedzeniu 
wydziału Towarzystwa „Rodzina* we Lwowie przy- | 
jeto do wiadomości, że da Towarzystwa przystąpili 
jako ezłonkowie rękodzielnicy: Basch Karol, Wenzel 


września 1895 r. i w Skwirtuemm, powiatu (Gorlice, 
od I września 1890 r. 


Poświęcenie sztandaru. Z Liszek pod Kra- 
kowem piszą nam: Dnia 23 października w czasie 
odpustu św. Jana Kantego przed solennem nabo- 
żeństweni odbyło się poświęcenie sztandaru straży 
pożarnej ochetniczej w Liszkach. Chrzestnyni ro- 
dzicami byli: p. Jan Skirliński właściciel dóbr, pre- 
zes straży, w wspaniałym strojn narodowym z panią 
nuarszałkowa Alfredowa Miieską i Hipolit  Koszy- 
carz włościanin z włościanką Salomeą Rospond. Jak- 
kołwiek tutejsza straż pożarna ochotnicza, składa- 
jaca się tylko z 24 członków czynnych, w komple- 
cie umundurowanau, nieławno dopiera zawiuzała się, 
posiada już swój sztandar pod dzielna komendę pana 
naczelnika straży Aleksandra Jaroszewskiego, kance- 
listy sudowego i sikawkę z wszelkimi przyborami. 
Rozwój teu zawdzięcza przeważnie właścicielowi Li- 


Karol, Teliczek Józef, Trojanowski Jan, Maysenhiil- | szek Janowi Skirlińskiemu, za co poczuwa się do 
ter Jan, Włoszyński Edmund, Statf Franciszek, Skó- | obowiązkm publicznego podziękowania. Po ukończo- 
rek Mikołaj, Ostrowski Alojzy, Motylewski Stanisław, | nem nabożeństwie udali się członkowie straży na 


Janowicz Krzysztof, Szhweitzer Leopold, Pisiter An- 
toni, Stadtmóller Ludwik, Widt Ferdynand, a Wau- 
lichiewicz Michał jako członek wspierający. 
Urzędnicy: Olechowski Adam, Negadło Ludw., 
Kostro Władysław, Gabryel Julinsz, Kwieciński Gu- 
staw, Dlugoszawski Bronislaw. 
Handlowcy: Białkowski Eugeniusz, Znosczyń- 


skromny bankiecik urządzony staraniem chrzestnych 
rodziców zaś na plebanii ugaszczał miejscowy pro- 
boszcz z cała serdecznością duchowieństwo i zapro- 
szonych gości. 

Komitet budowy pomnika Al. hr. Fredry 
uprasza uprzejmie tych pp. delegatów, którzy dotąd 
arkuszy składkowych nie zwrócili, aby rczyli purzy- 
ski Józef, Jachinowski Antoni. spieszyć zbieranie składek a zebrane pieniądze wraz 

Ze stowarzyszeń przemysłbwych lwowskich ia arkuszami odesłali na ręce prezesa komitetu paua 
jako członek wspierający — przystąpiło stowarzysze- | Alberta Wilczyńskiego, najdalej do połowy listo- 
nie szynkarzy i restauraterów. | pada b. r. 

Nie wątpimy, że przykład ten znaj lzie gorli- | Z końcem gradnia bowiem upływa czas, przez 
wych naśladowców u reszty stowarzyszeń prze- | Nawiestnictwo do zbierania skladek | przeznaczony, 
mysłowych. a już przedtem musi komitet wiedzie”, jakimi może 

Na tem samem posiedzenin oświadczono się | rozporządzać funduszami, aby do tego dalszą gasto- 
przychylnie o ndzielenie stypendyum uczniowi mc- | sować działalność, jak również, aby mieć podstawę 
chaniki Wilozkowi i przesłano sprawę wydziałowi | do zawarcia umowy z wykonawcami pomnika. 
centralnemu. Komitet pragnie dotrzyimaćt danego w odezwie 

Zjazd księgarzy. Za inicyatywą księgarza w |do rodaków przyrzeczenia, że pomnik Fredry stanie 
Brodach, p. Feliksa Westa, odbędzie się we liwa- | w setna rocznicę jego urodzin t. j. 20 czerwca 
wie w sobotę dnia 29 października zjazd księgarzy | 1898 r. — i dletego spolziewa się, Że wszyscy, 
z Galicyi i Wielk. Ks. Krakowskiego. Narady roz- | którym nie obojętną jest sława naroda i wielkich 
poczną się o godzinie tej po południu w wali Izby | jego mężów, zechcą nu życzliwego udzielić poparcia. 
handlowej, a głównem przedmiotem i'l będą sprawy | W ciągu niespełna roku zrobiło się jak na nasze 
| handlu księgarskiego. stosunki, bardzo wiele, zebrane fundusze dochodzą 
| Z Towarzystwa rolniczego. Na posiedzenin |do pokaźnej, choć jeszcze niedostatecznej kwoty 
komitetu krakowskiego Towarzystwa rolniczego, od- | 5000 sir; konkurs rzeżbiarski osądzony, model o- 
bytem dnia 18 października rb. wybrano członkami | mnika w robocie, nio dajmyż dziełn tak bliskiemu 
KE prof. dra L. Adametza i dra Juliana Du- | urzeczywistnienia iść w odwłokę, jak poszło tyle 
nin Brzezińskiego. Wybór trzeciego członka odłożono | innych chwalebnych projektów ; pokażmy raz prze- 
na później. cie, że podołany wykonać, cośmy,  przedsięwzieli 

Wiadomości dyecezyalne. Prezenty na gy. kat. | a nadewszystko wykonać w porę! 
probostwa otrzymali: ks. Jan Wołościańnski, w Pia- Ohydna zbrodnia We wsi Gawłowie Starym 


| 
U 


| 


| 
| 
I 


okno, niejaki Tomasz Holyst syn gospodarza ze 
Starego Gawłowa, lotr i pijanica. Nauczycielka prze- 
budziwszy się stawiała opór napastnikowi, a tęn 
pięściami i nożem pokaleczył ją do niepoznania. Ze 
uie zabił swojej ofiary na miejscu, to tylko nadzwy- 
czajnemu przypadkowi zawdzięczyć należy. Pięć 
ciężkich ran ua plecach, szyi i vod gardłem, skale- 


Lucce i występywała już kilka- 
e w jej teatrze w Gmunden. 

Publiczność lwowska będzie miała sposobność 
usłyszenia tej nader sympatycznej śpiewaczki, gdyż 
w pierwszych dniach listopada wystąpi ona w jo- 
rauka mazykalnym , 
dyrektor Marek. 


uowicach, w dekanacie samborskim; ks. Kornel Ka- | tuż pod Bochnią jest nauczycielką i kierowniczką 
zyk, w Machnowie, w dekanacie uhnowskiu; ksiylz | szkoły ladowej, panna Marya Lohówna, 24 lat 
| Seweryn Korosteński, na Bukowę, w dek. sturosol- | licząca. Nauczycielka ta własną praca dobila się 
(skim a ksiądz Michał Śliwiński uu Tyrawę wielką, | skromnego stanowiska, które z godnością zajmuje. 
j w dek. liskuu. Rzeczywiście skromne 1 nuiewdzięczne stanowisko 

Panna Anna Belke, śpiewaczka, Warszawianka, | to —— bo miesięcznie wszystkiego 20 złr. przynosi 
bawi od kilku dni we Lwowie. Jak wiadomo, zało- | za cały dzień mozolnej pracy. Dochód taki zaledwie 
, żyła od dwóch lat pani Paulina Lucca szkołę Śpie- | wystarczy na niezbędne potrzeby, o wygodach ja- 
(wu w Wiedniu, w której pod nader przystępnemi | kichkolwiek, do których obsługa należy, ani po- 
warnnkaini sama i z pomoca profesorów zajmuje się | myśleć. — W nocy z dnia 22 na 23 b. m. wkradł 
. ostatecznem wykształceniem zdolnych śpiewaczek. | się do mieszkania wspomnianej nanczycielki, przez 


którego urządzeniom zajął się | 


czenie ud pięści na twarzy, popodbijnnte oczy — to! 


pamiątka dla biednej nauczycielki na całe ży% 
jeżeli wskutek ran wkrótce nie umrze. Zbrodnia 
napastwiwszy się nad swoją chara, zabral z * 4 
portmonetkę, myslac, że są w niej pieniądza (anal 
tylko 2 centy) i poszedł do domu spać. Nazajit” 
przecież przydybany przyznał się do ohydnej 2br 
i został odstawiony do więzienia. 

Ten sam łotr przed rokiem już napadł na x 
samą nauczycielkę w nocy, lecz przestraszony KT. 
kiem jej, poprzestał na kilku uderzeniach pięś 
i przewróceniu lampy, co mały pożar wywołało < 
i umknął. Sześć miesięcy więzienia dostał Toma 
Hołyst za napad ten, a wróciwszy do domu, odg 
žal się wciąż nauczycielce, że się jej wywdzięch 


swej dotrzymał. 
Podczas napadu w nocy z 22 na 23 b. * 
była w mieszkaniu nanczycielki mała dziewczyn% 
7-letnia córka tamtejszej pocztmistrzyni. Dziewczy® 
tej lotr nic złego nie zrobił, lecz się dziecko bard?" 
nastraszyło. 0 napadzie i skaleczenia nauczycie 
dowiedziano się dopiero nazajutrz z rana, kiedy 
sługaczka przyszła, aby porządek robić. 


nikt nie słyszał pomimo, że mieszkanie przytyka 


i pilnować. Wójt gminy Karol Rataj i pocztmistre” 
ni zajęli się biedną nauczycielką. Niepojętem je" 
dlaczego pomoc lekarska z Bochni dopiero oko 


daleko, a lekarzy kilkn. 

Według zdania lekarza dra Górskiego naucz” 
cielce nie zagraża chwilowo. niebezpieczeństwo życ!” 
gdzie jednak rany sątak ciężkie i liczne, nie stanow 
czego powiedzieć nia można. W każdym razie cho 
roba potrwa długo. Uwięziony Tomasz Hołyst j 
przed kilku laty w Ostrawie był za pobicie karany 
a w gminie swojej wszystkim, nie wyjmując awe. 
ojca, odgrażał wię, ża jak wyjdzie z kryminaln, 
dzie znów bił i mordował. 

Nosacizna u koni panowała w pierwszej pP” 


w Mędrochowie i Wielepolu w pow. dąbrowski: 
w Uwiślu w p. husiatyńskim, w Żimnejwodzie w P 
jasielskim, w Berhekach ad Sokal -w p. kamionecki! 
w Uegielniach ad Zwierzyniec w p. krakowskiił: 
w Apolinarach w p. mieleckim, w Kamionce w P 


kach niżnych i wyżnych 
ście Lwowie. 

Z Tyczyna piszą nam :7 f 

Duia 16 bm. odbyło się tu uroczyste poświś 
cenie nowo przez gminę zbudowanego gmachu sąd 
wego. — Poświęcenia dokonał ks. kanonik Cymbih 
proboszcz miejscowy. J 

W gmachu, przystrojonym zielenią i fagank 
Ludwik hr. Wodzicki, reprezentanci gminy z burm 
strzem na czele, personal sadowy z naczelnikiem 5% 
dn, urzędnicy podatkowi, straź ogniowa i licznie zgró” 
madzona pabliezność, oczekiwali przybycia ducha 
wieństwa. — Po skończonej ceremonii pobłogosławi” 
unia wszyscy obecni udali się do sali rozpraw. 

Ta przemówił w krótkich słowach naczelni* 
sylu p. M. Jabłoński, dziękując wszystkim obecny!" 
za uczestnictwo w tej uroczystości. — Następnie prze 
mawiali: ke. kanonik Qymbul, wyjaśniając cel i zna” 
czenie pobłogosławienia budynku; hr. Wodzicki pod: 


w p. zbaraskim i w mie” 


mistrzowi za energiczną a mozolną pracę przy budo” 
wie gmachu; wkońcn p. A. kożejowski, burmistrá 


w dokonaniu tego dzieła pomagali, i zakończył ŻY” 
czeniem powodzenia w tym gmachu. 
Nowa czytelnia ludowa. Dnia 20 bm. w bw 


w Wieprzu przy Andrychowie, założona staranie 
krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowej. Otwat” 
cia dokonal miejscowy pleban ks. kanonik Franciszek 
Kurzyniec. s 

Po odprawionych nieszporach starsi i młoda! 
włościanie zgromadzili się w jednej sali nowej szkoły 
i oczekiwali przybycia swego pasterza. Zi rozpromie* 
nioną twarzą, z której można bylo wyczytać radość: 
wszedł czcigodny pasterz i w zwykły sobie prawdzi” 


wdzięczność dla krakowskiego Towarzystwa oświaty 


Bach niebezpieczyych dla wiary i moralności — ni 


polski pośród wielu narodów się odznacza. 


mu zgromadzeń w czytelni, a potem odczytał z dzie- 
jów Polski ustęp o początkach narodu polskiego, — 
Dla rozrywki znów odezytał opowiadanie z prawdzi 


kawością i zajęciem słuchali zarówno dziejów Polski. 
jak i pięknego opowiadania, u wypożyczywszy sobie 
książek do czytania w domu, pelni zadowolnienie 
opuścili szkołę, aby do niej przyjść znown w naj: 
blizszą niedzielę. 

Do czytelni w Wieprzn przysłało krakowskie 
Towarzystwo oświaty ludowej 160 dziełek wartości 
44 zł, a nadto znaczną ilość książek i roczników 
pisanek ludowych podarowali: ezcigodny ks. kanonik 
Fr. Kurzyniec, emerytowany urzędnik starostwa p. 
Michał Wirkowski i wikaryusz miejscowy ks. Jan 
Szewczyk. 

Szkoła w Jagielnicy. Krajowa niższa szkoła 
rolnicza w Jagielnicy ma na celu przedewszystkiem 
kształcenie synów włościańskich ns zdolnych gospo- 
darzy praktycznych, którzyby osiadłszy na swoich 
gruntach mogli przyczynić się do podniesienia ge- 
społarstwa włościańskiego. 


Otóż -— jak się dowiadujemy ze sprawozdania 
tej szkoły — pomimo starań dyrekcyi i Wydzialu 


| 

krajowego, dotąd bardzo muło jeszcze zgłasza się 
kandydatów takich, którzyby po ukończnnia szkoły 
na ojcowiznach swych gospodarowuli; albowiem wła- 
śnie zamożniejsi gospodarze podolscy nie ezują je- 
szcze potrzeby kształcenia swych synów w szkołach 
rolniczy eh. 

Wydzial krajowy poczynił już wszelkie możli- 
we ułatwienia, tak iż synowie włościan — zwłaszcza 
posiadających gospodarstwa rolne — przyjmowani 
zostaja do szkoły rolniczej w Jagielnicy przed inny- 
mi kandydatami i bez względu na ich stan mająt- 
kowy otrzymują bezpłatne utrzymanie, tj. mieszkanie. 
pościel, pranie, wikt i ubranie kosztem funduszu 
krajowego. Z uczniów, którzy w latach 1890 i 1891 
ukończyli szkołę w Jagielniey jest 12 przy większych 
gospodarstwach ; wszyscy ci uczniowie, jako synowie 
ludzi mniej zamożnych, pomiescili się w służbach 
dworskich, 

Nie ulega wątpliwości, że jeszcze wiele lat 
upłynie, zanim synowie naszych gospodarzy wstępo- 
wać będa do szkół rolniczych w tym jedynie celu, 
ażeby wzbogaceni wiedzą Żawodowa powrócili na 

swą ojcowiznę i tu postępowo gospodarowali, a nie 
— jak dotąd — po ukończeniu szkoły przyjmowali 
obowiązki w większych gospodarstwach. 

Wydział krajowy spodziewa się ziniaby na le- 
psze w tym kierunku już w najbliższych lutach; ga- 


za to, iż go skarżyła. O grożbach tych nauczycieli | 
nikt nie doniósł, aż wreszcie niegodziwiec obietnć 


Krzyki 
nauczycielki i dziewczynki w nocy podczas napadu 


[U i 
innych domów, a stróż nocny powinien był chodzi) 


godziny 2 po poludniu przybyła, kiedy Bochnia pie 


bę” 


lowie bieżącego miesiąca w Grojen w, pów. bialskim 


wie ojcowski sposób przemówił, wyrażając swojć 
ludowej oraz radość, że doczekał tej chwili, w której 
ukochanym swym parafianom może otworzyć żródło 


zdrowej oświaty, ażeby — czerpiąc z niego w cza 


nie atracili z tych pięknych enót, ktoremi lud nas 


wego zdarzenia, umieszczone w HKrakusie pod tytu- 
łem „Przygoda w podróży“. — Zgromadzeni z cie” 


(d 


skałackim, w Radlnej w p. tarnowskia, w Lubiat 


niósł dotychczasową działalność sądu, oraz gorące 
głowy wyraził uznanie gminie, a szczególnie jej bu” 


w imieniu gminy podziękował tym wszystkim, którzy > 


dynku szkolnym otwartą została czytelnia ludowa 


Gdy skończył ks. kanonik, wtedy kierownik 
czytelni ks. Jan Szewczyk, wikarynsz miejscow)! 
rozpoczął pierwsze zgromadzenie ogłoszeniem progra” 


rap prze bowienu, będący właścicielami gruntów, co- 

Bzkoly amy przybywają, do Jagielnicy dla poznania 

i pros €]BZa], a niektórzy przywożą synów swych 
zą, aby ich przyjęto do szkoły. 

Reszta należy do Rad powiatowych, które — 
Powinny PMR składzie znaczną liczbę włościan -— 
ctwem 3 ia starać oświecić: ich, a za ich pośredni- 
yn akże i innych, że dobrodziejstwa wyświadczą 
ctwię Synom a zarazem ich następcom w dziedzi- 
rólnię Jeżeli postarają się o umieszczenie ich w szkole 

2€J, bo tam nauczą się poprawnie gospodarować. 

, <iemniej Towarzystwom rolniczym, Kółkom 
i nauczycielom rządowym otwiera się tn 
pole do działania. 
| 
| 


T Krosna donoszą nam, iż tamecznaą Rada 
wziela ; na posiedzeniu dnia 22 bm. odbytem, Ppa 
szkoł Jednomyślną uchwałę założenia uzupełniającej 
udziela przemysłowej i na ten cel zobowiązała się 
È corocznie z własnych fuuduszów subwencyi 
ytuanie tej instytucyi w kwocie 400 złr. Re- 
ntącyą domaga się od władz, które mają nęd- 
nad szkołami przemysłowemi, aby szkoła ta 
1893 snie otwartą została: z dniem 1go stycznia 
paszę roku, Mieścić się „będzie ona w gmachu „6-kla- 
Fa szkoły miejskiej i będą w niej udziełali nauk 
aak Yciele tej szkoły, tudzież nauczyciel rysunków 
‘0Y tkackiej. 
stron; Olacy w Chicago wybudowali w południowej 
„o miasta hale Kazimierza Pułaskiego za 4⁄“.000 
ärow, ~ Uroczyste otwarcie tej hali, która należy 
najpiękniejszych w Chicago, odbyło się 4 bm. 
«rogi Z Buczackiege donoszą naun. Podróżni 
x eat z dworca kolejowego w Monasterzyskach 
„| 18runku ka Podhajeom i Brzeżanom, doznają 
zdyokroć _ niemiłych przygód, szczególnie w porze 
i fYstej, jesiennej, lub zawiei śnieżnych, dzięki 
 Astowym fakrom żydowskim, które słyną z brudu 
ma OEOdy oraz chudych jak szkielet szkap, Zda- 
wą. 8 Często, ža pońróżny, nie znający lokalnych 
(sunków, da się złapać natrętnemu fiakrowi i 
U do Podhajee 3 lub + złr, a do Brzeżan 
8 złe. z góry, ale zaledwie ujedzie milę od 
kolejowego, padaja na drodze wynędzniale 
lub drnzgoce się na kawałki „ekwipaż“ 


Mając 


ua utrz 
preze 


Cóż pozostaje wówczas podróżnemu? Albo 
Się do pobliskiej karczmy, aby szukać chłop- 
s fury i jechać dalej, albo wracać napowrót do 
b Nasterzysk, skąd się wyjechało. Piszący te głowa 
4 aiejeduokrotnie świadkiem podobnych epizodów 
nie |" śmiesznych, wszelako w skutkach swych 
% ardzo przyjemnych, a nawet osam doświadczył 
KO gdyż ujechawszy pół mili fiakierskin powo- 
Kan, zniewolony był dalszą podróż odbyć piechotą, 
Mtawiwszy na szosie rządowej hakra z strzaąaskana 
y kontent, że bodaj sam uszedl cało. Oróż ce- 
= uniknięcia „podobnych katastrof i wyzyskiwań 
„ Wrony niesumiennych : podstępnych rakrów 1mo- 
ją, ZYCkich radzimy każdemn z podróżnych, zda- 
cii ku Podhajcom i Brzeżanom, udać się 
boo. st z dworca kolejowego w Monasterzyskach na 
in ARJ gdzie znana w całej okolicy z swej  uprzej- 
„1 P pocztmistrzyni G. urządziła przy poczcie 
WSTI komfortem pokój gościnny (poczekalnię 
ati nych, za dobrze zorganizowana służba „Po- 
ha żę należycie obsłuży każdego i poinformuje o 
s, 26) podróży. W końcu podnosimy i tę okoliczność, 
n. b. 


kosztuje 


dg 
skiej 


dą pocztą z Monasterzysk do Podhajec, 
em końmi i wygodnym  ekwipażelu 
r. A ct, do Brzeżan zaś 3 złr. 51 ct. 
Nieudałe naśladownictwo. Pewien pomysłowy 
sewe, aby zareklamować swoje wyroby, umieścił 
MAJ mieszkaniem tablicę, na której kazał wymalować 
SA Szarpiąrego but, i zaopatrzył ją w napis: „Roz- 
Tpiesz, ale nie podrzesz !“ 
który Podobat się ten pomysl fabrykantowi zapałek, 
aL Yi! pójść śladem szewca. Kuzał tedy 
zapałk Wat sobie na tablicy Herkulesa, pocierającego 
a: % mur, u spodem umiescil napis: „Połamiesz, 
Me zapalisz. * 
% Zmarli. Karol Dyszyński, przeżywszy lat 50, 
uart we Frysztaku. — W Pradze uwar? historyk 
poni Gindely, przeżywszy 65 lat. Jako naczelnik 
co archiwum , „wydał część dzieła : „Mona- 
HW historiae bohemica* z lat 1618—1628. Był 
Ze profesorem historyi unstryackiej w Uniwersy- 
16 niemieckien w Pradze. 
Stan powietrza. Termometr 
al str 430. Idzie w uórę. 
bogodnie. 


Myśli. 


+ 3 Reauu. 
Pochmurno i zimno, 


Ue; a N z 

e Radość np. podzielona równa się radości po- 

leg E: boleść podzielona równa się polowie bo- 
ści... 


Nie ma złego, coby na dobre nie wyszło. Ileż 
małżonków  pozostaloby w kawalerskim stanie, 
Yby w restauracyach nie używano frytury... 


ad 


wa Zasadzka. Ekonom łozorujący kopania kartofli, 

* na parobka: 

~= Hej, Wojtek, nia widziałeś powozów ua szosie? 
(7 Co nie miałem widzieć, jeden w gniade, drugi 

Siwe. a trzeci w kasztany. 

~ A karzki widziales ? 

E A jnści widziałem dwa stada, Jedno hen, nad 

Tozówka, drugie kiele Maćkowej gruszy. 

A dziewki dworskie widziałeś ? 

- A no, widziałem. Poszły z dwojakami pod las, 

“zie temu kawał czasu. 

— To dobrze... Przyjdziesz do mnie, kochanku, na 
bołujnie, weżmiesz kwitek za pół dnia i pójdziesz 
sobię do dyablła. Ja takich robotników, co wszystko 

ła, zamiast kopać kartotle, nie potrzebuję... 


=- 


„, Teatr. Dziś we czwartek (d. 27g0 pażdziernika) 

teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem : 
y.lecię szczęścia”, operetka w 3ch aktach Karola 
MUllyckera. Nowa garderoba. W roli tytułowej wy- 
“tapi p. Jerzyna. — W piątek (28go pażdziernika) : 
Ñ | mężczyźni! mężczyźni !“, komedya w czterech 
ktąch Kazimierza Zalewskiego, z panem Fiszerem 

roli Bisturkiewicza. — W sobotę (29 październ.) : 
4 lecko szczęścia”, operetka w B aktach Millorkera, 

Jerzyną w roli tytułowej. 


Literatura i Sztuka. 


Dzieje Słowiańszczyzny północno-zachodniej. 
hej zed? świeżo dawno oczekiwany tom IO Wil- 
„Ba Bogusławskiego „Dziejów  Słowiańszezyzny 
nocna Zachodniej do połowy XIL wieku. Tom 


+ 


w 


wą zawiera tekstu blisko 700 stronnie z okazała | 
naha, | 
Za Co o pierwszych dwóch tomach powiedziano, 
na; zawierają olbrzymi materyal, zebrany z iście be- 
= Yktyńską pilnoscia, to i o tym trzecim powtó- 
zy 


yé należy. Twardy to będzie orzech 

„Ma dla krytyki fachowej. Antor nie popisuje 
r, wiem „genialnością" poglądów, którym łatwo 
Żeciwgtawiać iune, ale na każdej stronicy gro- 
"Z mnóstwo faktów, zależnie od swej metody, 
Smielszym lub oględniejszym sposobem kombinacyi. 
reki Nie może być naszym zamiarem, pisać od 
kip. krytyki dzieła, na które autor strawił lat kil- 
ciął air pracy. Zamiarem naszym jest tylko za- | 
ta Pii czytelników dla dzieła, a zaciekawieniem | 
dać, nowy wyraz hołdu dla prucowitości autora, | 


do zgry- 


już, historycznie stwierdzoną walkę dwóch  żywio- 
łów, germańskiego i słowiańskiego, prowadzoną ząb 
za ząb od VI wieku do połowy XII. Tragiczna to 


walka, a dla nas tem ciekawsza i ważniejsza, że 
w drugiej połowie epoki owej, zaważyło stano- 


wisko i siła Polski. Mic się oprzeć nie zdołało nad 
Łaba i Odra „aporowi żywiołu germańskiego; do- 
piero wielka organizacya państwowa polska od Mie- 
szka 1 Chrobrego do Krzywoustego, stawiła mu 
skuteczną zaporę. Jest to pierwsza wspaniała epoka 
świetności polskiego państwa, Cóż kiedy między 
nią, a następna, również świetną epoką ostatnich 
Piastów i Jagiellonów, stanął czas, niszczący  zdo- 


bycze pierwszej, a tworzący zarodek npadku dla 
drugiej. 

W tem rozumieniu pisze autor pod koniec 
tom III: 


„Upadek Słowian zaodrzańskich i oderwanie 
się od Polski Pomorza w końcu XIT wieku, sta: 


nowi nadzwyczaj ważną epokę w dziejach Polski 
i całej Słowiańszczyzny zachodniej, Podjęte przez 


Mieszka I i Bolesława Chrobrego, a świetnie popie- 
rane przez Bolesława Krzywoustego połączenie ludów 
od Karpat do morza Bałtyckiego w jedno wielkie 
państwo, obróciło się w drugiej połowie wieku w 
niwecz prawie. Skutki tego okazały się przeraża- 
jące. Ujście Odry stracone na zawsze, morze odsu- 
nęło się. granice zwężone od zachodu i północy, 
obsiadają wrogi, gotowi przełamać stawicne im za- 
pory nad Odra, rwać polską ziemię po kawałku, 
A niedołężni potomkowie Krzywoustego, marniejac 
w dzielnicach swych, nie śmieją nawet pomysleć 
o odzyskaniu strat. Nie zjawia się między nimi ani 
jedna osobistość wyższa zdolnościami i charakterem : 
sama  mierność i niedolęstwo, Polska z obszernego 
i potężnego państwa, jakiem byla po śmierci Krzy- 
wonstego iroku 1158), schodzi na podrzędne miejsce, 
z ogramiezonemi widokami. ua przyszłość, bo ani pa- 
bratymców pomorakich i zaodrzańskich połączyć z 
sobą nie ma już nadziej, ami odzyskać stracone 
porty bidtyckie i pozycyi wojennej za Odrą nie 
przewidaje możności, Kkipoku świetnych ezynów i 
wielkich pomysłów Bolesławów skończyła się. Ldea 
Słowian  lechiekich runęło. Polska wyparta z da- 
wniejszych pozycyj na zachodzie, musi szukać 
szczęścia ua wschodzie w bezowocnych walkach z 
Prusami i Jadźwingami, mb na Rusi, a tymezasem 
najbliższy sąsiad i krewny książat polskich, rwie 
jej posiadł: ści za Odrą po kawałkn jaż w NIL wieku“. 

„Ze strony tej podbój Słowiańszczyzny zát- 
odrzańskiejj zamyka pierwszy akt wielkiego dra- 
matu, dążenia na wschód, rozp czętego w przed- 
chrześrijańskie czasy...” 

Autor zapowiada, że dalszy ciąg usiłowań tych, 
do asymilowania podbitej ludności, czasy dalszego 
posuwanis się na wschód, do Wisły i Niemna, 
objasni w następnym tomie czwartym. 

Dzieło p. W. B. znajdzie zapewne surowych 
krytyków w szczegółach, mimo to  przepowiedzieć 
mu można, że zostanie dziełem pomnikowew polskiej 
pracowitości ua polu nauki. 


ld a 
(zęść ekonomiczna. 
Wiedeń 25 października. 

12) Wiadomość, że urzędownie skonst«'o- 
wano jnź w Wiedniu pierwszy wypadek cho- 
lery, nie wywołała wprawdzie wielkiej paniki, 
jednak zasępiła jeszcze bardziej fizyonomię na- 
szego targu i r już od kilku dni dosyć po- 
chniurna Na targ papierów kolejowych po- 
działała ta wiadomość najniekorzystniej, zastęp 
spekulantów ofiarujących na sprzedaż akcye i 
obligi kolejowe podwoił się dziś, a kupca na 
nie nie było prawie żadnego — wobec tego 
musiały kursa uledz dotkliwej zniżce. Pewien 
zręczny spekulant, obracający znacznemi fun- 
duszami, skorzystał z ponurego usposobienia 
dzisiejszego targu i przedsięwziął  natarczywe 
operacye zniżkowe w alpinach, w akcyach 
fabryki broni i w akcyach tytoniowych. Ma- 
newr udał mn się wybornie, akcye fabryki 
broni spadły o 19 zł, tytoniowe o 3, a alpiny, 
pomimo, że z rozpoczęciem targu wystrzeliły o 
Żzł. w górę, zamknięto kursem o 1 zł. niższym 
od wczorajszego. | 

Na targu innych papierów nie było pra- 
wie Żadnego ruchn, a kursa nie ulegly znacz- 
niejszym zmianom. 

Br. Rotszykl złożył dziś wizytę dr. Stein- 
bachowi i konferował z nim przeszło godzinę. 
Wiadomość tę przyjęła giełda całkiem oboję- 
tnie, w sobotę już sparzyli się spekulanci wy- 
wołaniem niefortunnej haussy na wiadomość o 
zwołaniu konferencyi rotszyldowskiej grupy, 
nie chcą więc powtarzać takich kosztownych 
eksperymentów. 

Z Paryża donoszą, że Alfons Rotszyld 
stanął rzeczywiście na czele konsorcyum finan- 
sowego, mającego udzielić Rosyi nowej pożycz- 
ki. Po raz pierwszy doniesiono dzis katego- 
rycznie. że Rosya rokuje o pożyczkę i ku nie- 


małemu zdziwienin ster finansowych dodano 
uwagę, że rokowania te są na jak najlepszej 
drodze, że Rotszyld ze względu na polityczne 


interesa Francyi oświadczył wszelką gotowość 
ujęcia w swe ręce steru tego interesn. Bez 
wątpienia musi rząd francuski wywierać nie 
małą presyę na szeta najpotężniejszego domu 
finansowego, który znajduje się w p'zymuso- 
wem położeniu, skoro bowiem z udzielenia 
Rosyi pożyczki zrobiono kwestyę polityczną, 
toć trudno nawet Rotszyldowi występować 
przeciw opinii publicznej. Musi więc dać przy- 
najmniej swą firmę, jeżeli już nie zechce dać 
pieniędzy. 

Berlińska kontrmina ma teraz dobre czasy 
gdyż sytuacya targu tamtejszego pogarsza się 
z kaźdym dniem. Dziś opowiadano tam, że de- 
ficyt budżetu pruskiego wyniesie skutkiem re- 
formy wojskowej aż 50 milionów marek. 

Z Londynu donosziş, że po hausie jaka 
zapanowała tam w ubiegłym tygodniu, osobli- 
wie w walorach amerykańskich, nastala i tam 
dotkliwa reakcya. Pierwszy impuls do niej dał 
ogłoszony przez ministra handlu wykaz rezul- 
tatów importu i exportu w pierwszych dwóch 
tygodniach października. Wykaz ten jest nie- 
korzystny, eo w tej chwili oddzialało nieko- 
rzystnie na angielskie papiery kolejowe. A 
trzeba wiedzieć, że walory kolejowe nadają 
ton giełdzie londyńskiej. Kwota bowiem, na 
którą opiewają akcye i pryorytety kole an- 

ielskich jest większą, aniżeli suma całego 
długa państwowego Anglii. Także wiadomość, 
że z banku angielskiego ubylo złota za fa 
miliona funtów szterlingów, oddziałała depry- 
mująco, Anglicy bowiem są na punkcie sw^- 
ich zapasów złota tak nerwowi, że ubytek 
tego kruszczu na kilkadziesiąt tysięcy funtów 
już wywołuje zniżkę na giełdzie. 

Oto obraz obecnej sytuacyi targów pie- 
niężnych. Może z początkiem przyszłego mie- 
siąca wypogodzi się ona cokolwiek. gdy na- 


— GZ LR LORE ALL oe ALAN U S 


PRZEGLAD z dnia 28 Paź lziernika 1892. 


ibowien 5525 milionów (tj. 3L5 milionów w 
| banknotach, 3:0 milionów w srebrze, i około 
5 milionów w markach niemieckich i frunkach , 
(na amortyzacyę kapitału wpłynie 10 milionów, 
|a czynsze listopadowe przynoszą w Wiedniu 
| przeszło 12 milionów, a zwiększając obrót pie- 
| niedzy także na gieldę oddziałają. 
| Ostatnie notowania: 
| Kredyty austr. 31075, węgierskie 35625. 
| Anglobanki 150-50, Uniony 287—, Bankvereiny 
118-50, Länderbanki 22150, Ludwiki 21540, 
Czerniowieckie 244:—, Renta papierowa 9655, 
srebrna 96:35, austryacka złota 11450, papiero- 
wa 10025, węgierska złota 11190, papierowa 
10040, dukat 5'68, 20-frankówka 952), marki 
65) rublest:163/,: 

Z targu kontumacyjnego w Białej. Dnia 21 
|i 22 pażdziernika, 

Dostawiono nierogacizny 3314 sztuk, 

Notowano: — para żywych prosiaków 18 do 
23 zł: para żywych prosiąt 24—28 zł; para ży- 
wych wieprzów 29—830 zł, kilo żywej wagi pasio- 
nych 37—40 ct. 
Wysłano do innych prowincyj austryackich 
sztuk; wysłano za granicę 182 sztuk, 
Zapowiedziano na 28 i 29 października 3833 
sztuk, 

$ Targ na nierogaciznę. Na wiorkowy targ 

w Wiedniu dowieziono 1050 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 36—35 zł: za to- 
war przedni 40—44 zł. za 100 lalo żywej wagi. 
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Telegram „Przeglądu“ 


Borlin 27 października (pryw). Kanclerz 
Caprivi polecił wytoczyć redakeyi (Gazety Ko- 
lunskiej śledztwo kame za bezprawne nglo- 
szenie szczegółów projektu reformy wojskowej. 
Sąd wszystkiemi siłami starać się będzie wy- 


W tym celu zastósowane bedą z całą surowo- 
ścią dozwolone ustawą środki zmnszające świad- 
ków do poezynienia zeznań. Ponieważ Bismark 
od dawna utrzymuje ścisłe stosunki z Cazeta 
Kołońską przeto wnoszą siad, że to któryś z u- 
rzędników, będących zwolennikami Bismarka, 
popełnił tę niedyskrecyę, aby Capriviego nara- 
zê na nieprzyjemności. 

Wiedeń 20 października. Bakteryologiezne 
Łaslania wydzielin trzeciego człowieka, który 
zaclorowal tu wśród podejrzanych objawów, 
wykazały, że i teu czlowiek zachorował ua 
cholerę. 

Prezydyum policyi zakazało odbywania 
zgromadzeń ludowych i w ogóle wszelkich zgro- 
madzeń, które wywolują skupienie się licznych 
zastępów ludności. 


Przedstawia on nam w twie tym właściwy GO milionow, za kupon listopadowy wpłynie | glej doby zachorowało tu na e 


| 


| 
| 


| 


holerę 16 osób, a 
unarło 5. 

Paryż 27 października. Wrażenie, jakie wy- 
wołał wyrok polnbawny p. Lonbeta jest podzie- 
lone. Deputowani socyalistyczni i radykalni sa 
niezadowolnieni z tego wyrokn i utrzymują. że 
nie położy en końca bastowce w ('armaux. 

Wiedeń 24 października. Cesarz przyjmo- 
wał wczoraj na półgodziunej andvencyi mini- 
stra Szogyenyego, który obejmie niebawem 
urząd ambasadora w Berlinie. 

krtrablatt donosi, że arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand zamianowany został jenerałem bry- 
gady, jednakże komendę swej brygady obejmie 
aż po powrocie z podróży naokoło świata. 

Iremdenblutt w artykule dzisiejszym kon- 
statuje, że opozycya węgierska jest w przygnę- 
bionem usposobieniu i straciła nadzieję zwycię- 
stwa. Nie ma dziś już nikogo, ktoby wierzył 
w to, że gabinet hr. Szapary'ego upadnie, albo 
że nastauą jakie zmiany w jego łonie, a wszel- 
kie rozpuszczane na ten temat pogłoski są do- 
wolnemi kombinacyami. pozbawionemi wszel- 
kiej podstawy. osobliwie zas pogłoska o bli- 
skiej dymisyi ministra dla Kroacyi Jossipo- 
wieza. 

Praga 27 października. Przy wczorajszych 
wyborach do rady miejskiej zdobyl młodoczesi 
cztery nowe mandaty, tak, że rada miejska 
składać się będzie odtąd z 80 młodoczechów, a 
59 staroczechów. O dwa mandaty musi się od- 
być jeszcze ściślejszy wybór. Po ogłoszeniu re- 
zultatu skrutyninm urządziły tlumy owacyę 
przed redakcyc Narodnieh listów 1 przed miesz- 
kaniem 1ulodoczeskiego posła Herolda, następnie 
udały się do lokaln, w którym się mieści eks- 
pedycya staroczeskiego lasu naroda I wyłama- 
ły drzwi. Policya położyła koniec dalszym awan- 
turoni 1 rozpędziła ekscedentów. 

Wiedeń 27 października: Wener Ztg. ogla- 
sza reskrypt cesarski, z daty 10 pażdziernika, 
przenoszący alstryackiego ambasadora w Berli- 


badać od kogo redakcya' tej gazety dostała od- | nie hr. Szechenyiego na wlasną jego p osbę w 
pis przedłożenia rządowego 1 jego motywów. i 


stan spoczynku. Przy tej sposobności wyrażono 
ustępującemu ambasadorowi najwyższe uznanie 
za długoletnią gorliwą służbę. 

Budapeszt 27 pażdziernika. Wszyscy człon- 
kowie komitetu, zajmującego się wzniesieniem 
pornnika dla honwedów, poległych w r. 1548 i 
149 podali się do ayanisyi. 

Carmaux 27 października. Komitet bastu- 
jących górników uchwalił nie przyjąć wyroku 
rozjemczego, wydanego przez pana Loubefa i 
twać dalej w bastówce. Robotnicy jednogłośnie 
zgodzili się na tę uchwałę komitetu. 

Ateny 2 października. Królestwo greccy 
obchodzą dziś srebrne wesele. Poseł austryacki 
wręczył z tej okazyi królowi Jerzemu pismo 
gratulacyjne Cesarza Franciszka „Józefa, a arcy- 
biskup Załffino wręczył mu pismo Papieża. — 
Dziennik Ephimeris ogłasza pismo, które z oka- 


Hamburg 27 października. Przedwczoraj | zyi srebrnego wesela przesłał królowi prezydent 
zachorowało tu na cholerę sześć osób, a umarła | Carnot. Pismo to zawiera życzenia pomyślności 


jedna. 


| 


dla rodziny królewskiej, a kończy się słowy: 


Paryż 27 października. Prezes gabineim „Ponieważ nie możemy oddzielić narodu od 
Lonbei, wybrany sędzią polubownym dla zala- | króla, przeto powtarzamy przy tej sposobności 


twienia spom między bastującymi górnikami 
w Carmaux a zarządem tamtejszych kopalni. 
wydal wyrok tej treści, że zarząd kopalni pnzy- 
jąć ma Calvagnaca napowrót do służby jako 
górnika, ponieważ jednak Wiz on został 
merem, przeto udzieli mu zarząd urlopu na czas 
sprawowania przezeń tego urzędu. Zarząd ko- 
palni przyjąć ma napowrót do służby wszyst- 
kich bastujących górników z wyjątkiem dwóch, 
którzy zasądzeni zostali przez trybunał w Albi. 
Dyrektor towarzystwa kopalni w Carmaux p. 
Hnmblot pozostać ma nadal na swej posadzie. 

Rzym 27 października. Rozpuszczono po- 
głoskę, że Papież jest chory, pogłoska ta jednak 
Jest zimyśloną. 

Budapeszt 26 października. Na  wcezoraj- 
szem posiedzeniu komisyi budżetowej oświad- 
czył minister wyznań hr. Csaky, że obsadze- 
nie wakującego arcybiskupstwa w Zagrzebiu 
dla tego dotychczas nie nastąpiło, że kurya 
rzymska nie chce się zgodzić na kandydata. 
postawionego przez rząd. Co się tyczy nomina- 
cyi kardynałów, obstaje rząd przy tem, aby 
Węgry miały trzech kardynałów. P. Ugron 
wyrnził ubolewanie, że członkowie gabinetu 
nie mogą pogodzić się w ważnych kwestyach 
kościelno-politycznych, a hr. Csaky odpowie- 
dział mu, że między członkami gabinetu nie 
ma takich różnie zdań. które nie dałyby się 
wyrównać, a ou nie powiedział nie takiego, z 
czego możnaby wysnuwać wniosek. że takie 
różnice istnieją. 

Wiedeń 27 październia. Komisya dla pra- 
wa karnego odrzuciła 10 glosami przeciw 7 
wniosek, aby wykreśłono z kodeksu paragraf, 
nakladający karę więzienia (Getingniss) do 
sześciu miesięcy na tych. którzy ubliżą ezci 
należnej (cesarzowi, jakkolwiek nie mają bez- 
pośredniego zamiaru obrażenia majestatn. Mi- 
nister sprawiedliwości hr. Schoenborn wykazał, 
że przez wstawienie tego paragrafu do ko- 
deksn nie miał rząd bynajmniej zamiaru two- 
rzenia nowych czynów karygodnych, lecz in- 
tencyą jego było zapewnić łagodniejsza karę 
w wypadkach, w których popełniono obrazę 
majestatn bez zbrodniczego zamiaru. Przy pu- 
ragrafie, dotyczącym karygodności zdrady sta- 
nu, popełnionej względem zwierzchnika za- 
przyjaźnionego z nami państwa albo wzg'ędem 
samego państwa zaprzyjaźnionego, nchwatono 
poprawkę tej treści, że karygodność tych czy- 
nów wtedy ma miejsce, jeżeli owe państwa 
traktatami sankcyonowanenmi w sposób ustawą 
przepisany zapewnią nam wzajemność, t. z. że 
w teu sam sposób co my karać będą u siebie 
zdradę popeinioną względem naszego monarchy 
i naszego państwa. 

Lyon 27 października. Grono przemysłow- 
ców z Austro-Węgier udało się do komitetu 
zajmującego się urządzeniem wystawy w Lyo- 
[nie w 1804 r. z prośbą © danie im do dyspo- 
|zycyt gruntu na wystawienie osobiego pawi- 
lonu austro-węgierskiego. | 

Budapeszt 27 października. Komisya kvo- 
| nanikacyjna sejmu węgierskiego przyjęła pro- 
| jekt ustawy, przyznającej kredyt 14 miliona 


ina pogłębienie jeszcze o 1 metr kanału spła- 


|wnego, który powstać ma u Bramy Żelaznej. 
K Przekonano się, że po przeprowadzeniu regu- 
jlacyi tej Bramy wedle pierwotnego projektu 
| miałby ów kanał przy bardzo niskim stanie 
wody w Dunaju tylko 2 metry głębokości, a 
zatem wielkie okręty nie mogłyby przezeń 
przepływać, — w obec tego zaproponował mi- 
mister handlu Lukacz, aby wybrano skały je- 
szcze na głębokość jednego metra— co koszto- 
wać będzie 11, miliona). W toku debaty o- 
świadczył minister handlu, że rząd zamierza 
pogłębić łożysko Dunaju tylko do Orsowy, a 
nie dalej, i że z końcem r. 1895 ukończone 
zostaną z pewnością wszystkie roboty około 


płynie na targ gotówka za kupon listopadowy. | regulacyj Bramy Żelaznej. 


Ogółem spodziewa się nasza gielda napływu około ' 


Budapeszt 7 października. W ciągi ubie- 


serdeczne zapewnienie tradycyjnej przyjaźni, 
jaką żywi Francya dla Grecyi*. 

Wiedeń 27 października. W ciągu ubiegłej 
nocy odstąwiono do szpitalu cholerycznego 
dwie osoby, 

Budapeszt 27 października. Dziennik urzę- 
dowy ogłasza orędzie cesarskie, wystosowane 
do Nzoegyeny ego, w którem Cesarz, oswiadcza- 
jąc, iż chce Szoegeny'ego powołać na innem 
polu do pracy. zwalnia go z obowiązku mini- 
stra a latere i za oddane na tem stanowisku 
gorliwe usługi i wierną służbę wyraża mu swą 
niezmienną łaskę i zupełne uznanie. 


Prowizorycznym kierownikiem ministe- 
ryum a latere mianowany został minister Fe- 
jęrwary. 


Budapeszt 27 październ ka. Po skonstato- 
waniu jednobrzmiących uchwał obu  delegacyi 
zamknięto dziś delegacyę węgierską. Minister 
Kallay podziękował w imieniu rządu a prezy- 
dent delegacyi Wladyslaw Tisza wzniósl okrzyk 
na cześć króla. 

Praga 27 października. Biskup w Kralo- 
wym Hradcu ks. Hals umarł nagle. 


Przyjechali do Lwowa 
duia 27 października 1892. 

HOTEL IMPERIAL. Hr. St. Konarski z Du- 
bie-ka. H. Arnold z Wiednia. O. Rylska z Bukow- 
ska. S. Jęlrzejowiez z Jasionki. J. Bober z Krako- 
wa. A. Horstelin z Kijowa. T. Singalewicz z Prze- 
mysłan. J. Weiser z Sassowa. Fr. Górski z Ryko- 
wa. W. Starzyński z Dryszczowa. Hr. E. Borkowski 
z Ponikwy. ą n 

HOTEL ZORZA. K. Pawlikowski z Czudca. 
Hr. A. Cetner z Podkamienia. J. Pieniażek z Dem- 
bity. M. Serwatowski z Rajtarowic. S. Wachowicz 
z Dawidkowic. Dr. S. Grudziński z Krakowa. 

HOTEL FRANCUSKI. A. Gajewski z Roma- 
nowa. Ks. K. Wołoszyński z Przemyśla. F. Mosz- 
czeński z Liska, J. Grosman ze Stanisławowa. W. 
Wolt » Lipska. V. Rasie z Saloniki. W. Niedźwie- 
cki z Wańkowie. Ks. K. Koczorowski z (prejło- 
wie. Hr. M. Rey z Przyborowa. T. Rosinkiewicz 
z Gródka. Dr. N. Seinfeld, 5. Sammerschlag, K. Tn- 
geudhat z Wiednia. 


Nad esłane. 


Zakład Hydropatyczny Dr. Ebersa w Krynicy. 
Z przyjemnością zaznaczyć nam wypada, że pen- 
syonat Wgo Dra Ebersa w Krynicy był i tego roku maj- 
więcej ożywiony i formalnie przepełniony. I nie dziw, gdy- 
byśmy bowiem pominąć chcieli zasługi Dra Ebersa, j 
tenże jako kierowatk c. k. Zakładu hydropatycznego 
w Krynicy dla takowego przez zastosowanie najnowszych 
środków kuracyi wodoleczniczej położył, nie możemy po- 
minąć, że napensyonacie Dra Ebersa znajduje się nietylko 
wzorową i troskliwą opiekę lekarska, ale nadto mnóstwo 
rozrywak towarzyskich jak współne wycieczki, wieczorki 
muzykalne i tańcnjące, dalej czytelnia, wszelkie wygody i 
znakomita kuchnia; pensyonat zatem ten ze wszech miar 
uważanym być mausi za wzór, mogący służyć innym takim 
łastytucyom i śmiało współzawodniczyć może z tego ro- 
dzaju najwykwintniejszemi zakładami za granicą, a to tem 
więcej, że ceny utrzymania w zakładzie wyż wspomnionym 
są stosankowo wcale przystępne. Dla tego też z prawdzi 
wą przyjemnością poczuwamy się do nader miłego obo- 
wiązku, podnosząc zasłagi Dr. Henryka Ebersa jako kie 
rownika tegoż zakładu, wyrazić Mu pabliczne uznanie z Ży- 
czeniem jak najpomyślniejszego rozwoju tej w kraju na- 
szym tak pożądanej instytucyl. 4848 1—1 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


b. lekarz szpitala Św. Ludwika i elew-assystent kliniki 
chirurgicznej w Krakowie, po odbyciu kilkoletaich stadyów 
w klinikach prof. Widerhofera we Wiedniu, Henocha w Ber- 


linie, Epsteina w Pradze 
Ord d 3—5 ul. Teatralna l. 5. 
m: 4809 3—10 


Adwokat Jirzyczek Maciejowski w Sam- 
borze poszukuje natychmiast 


rutynowanego koncypienta. 


4841 1—3 


Uznany za najlepszy 
Humorystyczny kalendarz „SMIGUSA* 


4190 na r. 1893 
SW” wyszedł już z druku w drugiem wydaniu. 
Cena egzempl. 50 ct. "qzmg 
Nader ozdobnie wydany kalendarzyk kie 
szonkowy „Smignsa* zawierający najpotrzebnięjsze 
informacye. Kosztuje 20 ct., (z przesyłką pocztową 22 ct.) 


| 
Ciągnienie już 5 Listopada 1892. 
36, losy zakładu kredytowego ziemsk. 
austr. II emis. 
Główna wygrana złr. 50.000. 
BU" 6 dagnień rocznie. DĄ 
~. Sprzedaje po kursie dziennym, 
także promesy na te losy po złr, 176. 
August Schellenber 
we Lwowie dom bankowy i kantor , 
Wydawnictwo losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna RELO na iD r 1'80 


M. JONASZ 


dom bankowy i kamtor wymiany 

we Lwowie, ul. JagleHoúska I. 3. 
kupuje | sprzedaje wszystkie efekta I mø- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowinoji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji. 

Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wy- 
żej ich wartości nominalnej, przeciw wylosowania 
ią połaczonemu ze stratą dla właścicieli takichżę 
OBÓW. 

Jeneralna roprozentac a dla Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na życie „The Mutual“. Rok 

założenia 1842. 2765 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 27. października godz. 1. min. 45. 


Akcye kred. 31085 Węg. kolej póln. 
Alpiny 3625 wschodn. _ 197'— 
Kredyty węg. 350: Wiedeńskie losy 
Angplobanki 1525 kom. 16260 
Uniony 23608) Akcya tyton. 174— 
Ludwiki 2150V Gal. obl. indem.105' — 
Nordbany 218.50 Elbethale 22420 
Lombardy 96:— Landerbankiu 2212 
Losy tureckie 4630 Renta zł. węg. 11210 
Sraatstahny 28015 Bankvereiny 1135 
Czerniowieckie 244: — Renta węg. p. 100.4) 
Ruble 1:18:50 


Usposobienie spokojne. 


Lwów. Z Izby haniłowaj 27 paździeraika 1892. 
1. Akcye za sztukę. 


bez kuponu |iszątego płacy zadają 
bez dywidendy. 


Kolej galie. Kar. Lud. 200zł. w.a. 214 — 217 


„  Liwow.-czer-jnss. 200 zl. w.a. 242 — 245 — 

Banku hipotecz. galic. 200zł. w.a. 886 — 340 — 

n kredyt. gali. 200 z. wa — — 218 — 
Listy eastawne za 100 zł. 

Banku kij. galio. BY, 40) „ 100 85 101 5 

Banku hip. galic. 6%, z 10%, pr. 107 60 108 30 

Banku hip. 41,'/, wa. lok. w 50 lat. 98 15 98 85 

Banku krajowego 41;,'j VA. 98 60 99 20 

Tow. kred. galic. 4°., nieokr. 95 80 96 59 

= à E S n SIWA 94 50 95 2ü 

- - 222 » 52L 99 90 100 60 

A ż "Nic „ 58 94 — M 11) 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

Z. G. kr. wł. (daw. 6%/,) 3%, w likw. — — — — 
nono» » (daw. 6'4) ZJ, n 5260 65 m 
4. Obligi za 100 zł. 
Iudemnizacyjne galic. 5 pre. m k 104 50 105 50 
Galic. fund. propinacyjnego £*/, H 50 % 290 
Bukow. fund. propin. 5'/, w. 4. 101 30 102 — 
Kom. banku kraj. 6 pre. w.a. I em. 101 — 101 %%0 
Pożyczka kraj. z r. 1878 z pr. w.a. 108 60 — — 

„ a rna BSAN. 91 50 82 20 
5. Lazy. 
Losy missta Krakowa . 22 76 24 75 
a „ Stanisławowa 29 60 32 Bb 
6. Morty. 
Dukat holeuderski 5.66 5.76 
Najpoleondor . . . 3.44 3,67 
Półlimperyal rosyjski 9.60 — — 
Rubel rosyjski srebray 1.18---1.28— 
5 » papierowy EOAR a Yo 
100 marak niemieckich 58.60 59.— 


Ruch peciągów kelejswych 
ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegaru lwowskiego 


Á- 


AM EA M TSA 3 
Przychedzą do Lwówa e | | E 
à ES À EPE AETS 
Z Krakowa . e gm! go et gu | 
Z Mnuszyny-Krynicy via „Ł/ joran) 
Tarnów | go | 
Z Podwołoczysk i Brodów 
(na dworzec główny) | 90 73 
Z Podwołoczysk i Brodów 
na dworzec Podzamcze . | 5| 817) 67% | 
Z Suczawy  . 1073 | ql 183 | qwe! 
Z Kimpolungu . 1003 | 156 . 
Z Radowiec 10% | zel | wm 
Z Hliboki 1R „|. | 7% 
Z Nowosielicy . . ! | 75 78, 
Z Słobody rungarskiej 1063 | | 1) 78, 
Z Husiatyna via Halicz 100% 14 | 
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta | | 
nisławowa i Stryja | 916 | 330 | 
Z Suchy, N. Sącza, Chyro- j 
wa. Stanislawowa i Stryja ge l 
Z Chyrows, Stanislawowa I 
i Stryja git c | i£ 
Z Pesztu, Xskolcza Mus | i | 
a Lawncznego | | m m 
Z Sokala | Belzca ! | | ats 
Z Sukal: i Rawy ruskiej af 83I 
Gdchodze rr Lwowa: 
Do Krakowa | [104 67] saligo 730 
Do Muszyny -Krynicy via R m 
w i 
oyn i Brodów | = 
c dworca głównego) g ETE 
Do Podwołoczysk i Brodów | | = 
(z Podzamcza) 310 10% [1052 | , 
Do Suczawy 6 95| BF 10% 
Do Husiatyna via Halicz g” Ba)", 
Do Słobody rungurskiej 6** | pre! gaa 105s 
Lo Nowosielicy , . 6 | pse 10%% 
Do Hliboki g” ge = | 
Do Radowiec . 6” | g" 105 
Do Ximpolunga EOB g~ | 
Tv Stryja, Chyrowa, N. 34 | | 
cza i Suchy . . | 81610) 74 
Do Stryja i Stanisławowa 103 | HL 
Do Stryjs, Lawoczaego, g 
Mankacza, Miskolosa 1 | 
Pasta. $a e g" 7a 
Do Belsca i Sokala . | | | g 
| Do Sokala i Rawy Ruskiej > | 738 
Uwaga: Uodziny podkreślone linijky ozanza4 pore 
z "4 tå goduóny 8 viscom do godałny w 50 "RI 


ATRA  RĘGZAWACA 


Pawła da Aigrsmoni. 


Tłumaczona "przez "Leopolda Czapińskiago. 


(Ciąg dalszy). 


—- Uwińże się jak możesz najprędzej, aby 
nikt nie spostrzegł tego wypadku, ja tymcza- 
sem pójdę, każę zaprządz do"powozw'i odwiozę 
ją do. Rochę-Morte..' Zostań tu, czawaj nad nią 
1 nie dozwól nikomu rozmawiać z nią. 

W kwadrans później , Klemens siedząc 
ua kożle, zajechał, = zeskoczył na ziemię i z po- 
mocą Józefa złożył w powozie nieprzytomną 
Janinę. 


— (zy mai usiąść przy miej” — zapytał |o dziecko. 


Józef. 
| — Nie; niech. przy niej siedzi Seconda, a 
ja będę powoził. . Wracaj do pałacu i nie mów 
atem nikomu. 1 
I nie czekując nawet ua odpowiedź. tak 
był pewnym, że polecenie jego- zostanie speł- 
nione, wskoczył na kozioł 1 odjechał pospie- 
sznie. 
Gdy Józet wrócił do pałacu, podszedł do 
niego Donat i zapytał: 
— Czy to prawda, że. Leouia umarła ? 
— Umarła przed godziną. 
= Cof zą nieszezęście! — odrzekł lokaj. my- 
śląc o rozpaczy Andrzeja. 
Poczem po cichu zapytał : 
— Zdaje się, że wczoraj wieczoreni 
jeżdżał lekarz z Bordeaux? 


przy- 


— Nie, nie jego. 
— A kogo? 
— Nie wiem. 


— Kłamiesz Józefie i do tego przed starym | 


towarzyszem; to niedobrze. 

— Ależ mówię ci, że nie wiem. 

— Nie lękaj się, nie zdradzę cię przed nikim. 

— Kiedy widzisz... ` 

— Ja wiem jaki jest rozkaz. 
że przed starym przyjacielem... 

— Gdybym wiedział, że nie powtórzysz ni- 
komu... — dodał w końcu Józef, którego język 
świerzbiał. 

No, także |... 

Widzisz, Klemens odwiózł pannę Janinę. 

Jaką Janinę? 

Siostrę mleczną hrabiny. 

Ją. w tym powozie, stąd?... 

No, nie z domu. 

A więc skąd? 

Zdaje się, że ona wraz z mamką przesie- 

działa całą noc w parku i podpatrywała co się 

dzieje w pałacu. Rano, gdy wyszedłem na dzie- 

dziniec, panna Janina wezwała mnie i zapytala 

Powiedziałem jej, że umarło. 
Jakto? Leonia więc umarła ? 

— Umarła. Wtedy Janina padła na ziemię 
zemdlona. 

Biedna dziewczyna! 

— Zal mi jej było bardzo. Gdy nadszedł 
Klemens i zobaczył ją, zalożył konia do po- 
wozu i odwiózł ją do Roche-Nlorte. 

Donat odwrócił się, by uciec 
dzej. lecz Józef zatrzymał go. 

— Sluchaj, Klemens zabronił mi mówić o 
tem, a wiesz, że on nie żartuje. Jeżeli mnie 
zdradzisz, będę zgubiony. 

-- Nie obawiaj się, nikt się nie dowie ode- 
mnie — odrzekł i uwolniwszy się od Józefa, 
pobiegł aleją kn końcowi parku, skąd następnie 
przekonawszy się, że nikt go nie widzi, udał 
się do Saint-Justin, zawiadomić o wszystkiem 


Ale myślałem, 


jak najpre- 


— Jest jeszcze dotychczas w palacu przy | Andrzeja i braci Smtely. 


pani wicehrabinie, rozpaczającej x powodu 
śmierci swej bratanicy. . l 
— Ah. więc to nie jego odwiózł Klemens ? 


Drobne ogloszenia 


Klemens Gaube, przyjechawszy do Roche- 
Morte, zatrzymal się przed peronem pałacu, ze- 


Gaube przebył stopnie marmurowe i wszedł 
do przedsionka. Nadbiegło kilka osób. 

— Panna Séverac znajduje się w powozie 
zemdlona — rzekł — proszę ja zanieść do jej 
pokoju. 

I gdy w odpowiedzi na jego słowa po- 
wstał zgiełk i zarzucano go pytaniami, Kle- 
mens zawołał tonem suchym i stanowczym: 

-— (icho-że nareszcie, nie mani czasu do 
stracenia, proszę zaraz opróźnić powóz. 

Imponujący ton rozkazu poskutkował. Gdy 
wyniesiono na rękach Janinę, Gaube zawrócił 
konia i galopem odjechał. 

— (Cóż się stalo? — zapytywano zewsząd 
Secondę. 

— Panna umarła |... 
czała mamka przez lzy. 

— Kto? panna ?.. Jaka panna? 

Gdy dowiedziano się, że Leonia, córka 
hrabiny, tak kochanej i szanowanej przez wszy- 
stkich, w calym pałacu rozległ się wybuch żalu 
i płaczu. 

W Saint-Justin boleść Karola Sintely nie 
miała granie. Przeciwnie Rajmund po przej- 
ściu pierwszych chwil osłupienia, jasno stor- 
mułował sobie sytnacyę i rzekł: 

— Więc pani de Mondragon tak pilno za- 
garnąć miliony brata, że nawet nie czekała na 
wyrok potępiający Magdalenę!.. Cel jej przed- 
stawia się teraz wyraźnie. Zdaje się, że p. Aubry 
nie powinienby teraz wahać się z żądaniem 
wytoczenia śledztwa. 

Wszakże Karol i Rajmund za wiele mieli 
serca, by mogli zapomnieć o Janinie, która 
w tej chwili tak potrzebowała ich pomocy. 
Bascou, zrozpaczony ciosem, jaki dotknął jego 
narzeczonę i Magdalenę, kazał zaprządz do po- 
wozu i wkrótce wszyscy trzej udali się do Ro- 
che-Morte. 

Gdy przybyli na miejsce, znaleźli Janinę 
z omdlenia już ocuconą, ale w najstraszliwszej | 


panna umarła!.. — je- 


PRZEGLĄD » dnia 28 października 1554. 


został przy łóżku Janiny, którą pielęgnowalł 
z poświęceniem braterskiem. 

Pod troskliwym dozorem jego, gorączka 
ustąpiła wkrótce, lecz gdy Janina podniosła na 
niego swe piękne oczy ciemne, Rajmund za- 
drżał, w źrenicach tych, niegdyś tak ożywio- 
nych nie było już iskry życia. Biedna dzie- 
wczyna patrzała nań. lecz go nie poznawała., 
może mie widziała go nawet; luteligencya jej 
i przytomność znikły, jak gdyby utracone, uko- 


rzekł pocichn : 
— „Janino! „A 
łagodny ton jego mowy sprawił na w% 
wrażenie, jak gdyby obudziła się ze swych m% 
rzeń. ZŹwróciła na niego swe oczy zalzawiofć 
i nie dziwiąc się obecności nieznanego sobić 
człowieka, tonem rozpaczą dźwięczącym 0% 
rzekła : 


. . . 5 6 OP || 
chane przez nią dziecię zabrało je z sobą swe- — Pochwycono mi ją!.. Poehwycono mi Jẹ“ 
mi drobnemi rączkami. Nieszczęśliwa utraciła — MKogo?.. 


zmysły. i 

Rozpacz Andrzeja Bascou była straszną. 

A jednak, skoro tylko Janina odzyskała 
siły, Bascou wraz z Rajmundem pozostawili ją 
na opiece służby, sami bowiem musieli teraz 
więcej niż kiedykolwiek przesiadywać w Saint- 
Justin i mieć nadzór nad pałacem w Magalas. 


VIE 


Chwilę namyślała się, nakryła drobnew 
dłońmi we czoło rozpalone i potrzymawszy J? 
chwil kilka, odjęła rozpaczliwym ruchem, wj” 
rażającym : 

— Nie wiem. | 

Nieznajomy wpatrywał się w nią ciągle 

- Kogo pochwycono pani? — zapytał znow 

Janina powtórzyła ten sam gest. | 

— Odpowiadaj! Ja ci każę! — nalegal. - 

Mózg jej musiał zapewne czynić wysiłek | 
nadzwyczajny, gdyż żyły na jej skroniach ne 
brzmiały, oczy wpatrzyły się w oczy nieznajó 
mego, aż po kilku minutach szepnęła: 

— Leonię!... 

Wypowiedziawszy ten jeden wyraz, oparii 
głowę na ramieniu siedzącego obok niej nie” 
znajomego i wybuchła Ikaniem, powtarzając: 

— Leonię!.. Leonię!.. i l 

Nieznajomy dozwolił jej wypłakać się | 
nie zniechęcająć się, usiłował dalej rozhudzi 
w niej wspomnienie. | 

— Uspokój się Janino i staraj się rozumieć 
mnie. Przybywam zdałeka, z bardzo dalek% 
dia ocalenia twojej pani. ©xzy chesz mi w bem 
pomódz ? 


.- 


Wierna miłość. 

Jakkolwiek Janina, zdawalo się, utraciła 
przytomność bezpowrotnie, dzięki młodości 
i silnemu organizmowi swemu, do zdrowia wró- 
ciła dość prędko. 

Wtedy codziennie, od rana do nocy wi- 
dywano ją przechadzającą się w parku w to- 
warzystwie najczęściej Secondy; krażyla po- 
między drzewami jak dusza potępienia; przy- 
słuchiwała się szmerom, które sama tylko sły- 
szala, szukała czegoś po za pniami drzewa; ca- 
łemi godzinami wpatrywała się w jaki przed- 
miot niewidzalny, lub wyciągając ręce kn oso- 
bom spotkanym, ze łzami w oczach powtarzała : 

— Pochwycono mi ją! Pochwycono mi ją! 
| Pewnego dma, gdy Seconda, zastępująca 
ją w zarządzie domu, zmuszona była pozosta- 
wić ją samą w parku, z po za krzaków wystą- 
pił jakis obcy człowiek i stanął przed nią. 

Był wzrostu słusznego, wysmukły, kształ- 


> 


(Gigg dalszy ussbępi). 


zku rado _ MTU W AE TO RCA RA PAZ A S 


m Ar => E 20H 


__ po 2 centy od wyran. 


Poczta pod Karpatami do za- 


miany na dolinę, Fodbut. 
4342 1—2 


Folwark 70 mo-gów pola, w tym 
7 ogrodu-w 4 parcalach w pedol- 
skiej glebie, 1%, mili od stasyi 
Zborów do sprzedania ze zasiewa- 
mi. Wiadomość: pt Narajów, Du- 
nin. 4337 1—3 

w kamienicy przy ulicy Ko 
$ciuszki Nr. 14 vis a vis Banku 
krajowego na 1 piętrzą są do wy- 
najęcia zaraz 2 pokoje z przed- 
pokojem. Bliższe wiadomość u do- 
zoray domu. 4305 2-3 


brzytwy 


znakomite, angielskie i z Soliogen po 
złe. 2, 2-50, 3 i 8'50 poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapital- | | 


ny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki szczegółowe do kai" 


'Pomieszkanie 


złożone z 6 pokoi, dwóch przed- 


życzył sobie nabyć wyroby czysto; 
Iniane jak: płótna od najcień 
szych do najgrubszych na koszule, 
poszewki, prześcieradła i kalesony, 
płótna szare i półbielone, płótna 
drelichowe i liberyjne, dymki zwy- 
kłej i adamaszkowej roboty, obru- 
sy z serwetami białe i kolorowe, 
chustki, ręczniki zwykłej i ada- 
maszkowej roboty, ręczniki kąpie- 
lowe włochate, fartuszki, ści-rki, 
raczy zgłosić się po cennik i prób- 
ki y+owyższych wyrobów pod adre- 
sem: „Dyrekcya Towarzystwa tka- 
czy w Korczynie obok Krosna“ 
(poczta loco), które się wysyła 
odwrotną pocztą franzo 405114 16 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya. 


1 = srama amm 


Dr. Wład, Miłkowskiega 
w Mruzowie 
otrzymała i poleca 


Kalender für den katholischen Clerus 


pro 
1893 
Cena egz. ozd. opr. z ołówkiem 1 zł. 
60 ct, z prz syłką o 15 ct. więcej, i 


Regensburger Marien-kalender 


Cena egz. 36 cantów, pod opaską zwy- 
kłą o 5 ct. a rekomendowany o 16 ct. 
iecej 4260 4—6 


- omamy 


Po znanych najniższych cenach 


KOLŁLERY SZYTE 


z wełnianego i jedwabnego atłasu 


MATERACE 


poleca w największym wyborze magazym 


szedł z kozła i zajrzał do środka powozu. gorącze Stamtąd Karol wrócił zaraz do Saint- tny. twarz miał bardzo brunatna, czoło poważne ! 
DEUSROJNCENUWNKAGH (ane da pó ZY: a i ! owi 
. - . b P bli 8 y j 
Księgarnia katolicka Jêl Pabiiczności,  Drakarnia i Ekspedycja nakładów 4. Dankiewicza 


w STANISŁAWOWIE 
przy ulicy Kazimierzewskiej — w domu własnym, 
zaopatrzona w maszyny poszieszne najnowszej konstrukcji, wykonuje wszelkie 
druki administracyjne, urzedowe. bankowe, druki ilustrowane: cenniki i dzieła; 
do specjalnych robót akcydensowych posiada najnowsze czcionki pisma kaligra- 
ficznego, imitujące litografię, jakoteż monogramy do wypukłego druku na za- 
proszenia, wykonuje ozdobne dru!i tak czarne jakoteż różnobarwne. 


Na składzie drukarni utrzymuje gotowe druki: dla szkół, parafj, 
gminne, wyborcze, drogowe, adwokackie, notaryalne, ekonomiczne, dla kas 
pożyczkowych, dla kas chorych, dla stowarzyszeń przemysłowych, jakoteż 
wszelkie druki dla rozmaitego użytku. 

Wysełka druków zamówionych ze skladu uskulecznia się w dniu otrzy- 
mania zamówienia, druki wedle formularzu zamówione krótszej treści wysełają 
się również tegoż samego dniu Irudniejsze a skomplikowane składy stosownie — 
do czasu wykonania w możliwie najkrótszym czasie. 


= Cenniki druków na żądanie bezpłatnie. BE 


COA 


] 


3 u z gi 


Zimowe kaftaniki 
skarpetki, pończochy, rękawiczki itp. 
jakoteż 
ubrania Jagera 


po cenach najniższych poleca w wielkim wyborze 
znamy msgazyn 


M. NW ELI A. 


począwszy 1 od lutego 1890 wydaje 


Asygnaty kasowe 
s B5-iniowem wypowiedzeniem i 


z 8-dniowem wypowiedzsniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
dy, Asygnaty kasowe 
= EE Ua em l e z 
psczuzwszy od duia l maja 1896 pu 4%, z 30-dnio- 
wym tsrmiasm wypowiedzeni 
Liwów, dnia 81 stycznia 1890. 


GALICYJSKI: 


KREDYTOWY 


Asyygnaty kasowa 


eniem oprocentowane będą 


ONIA. 


Dyrekcja. 
Przedruk nie będzie płacony. _ 2697 168—P 


pokoi, kuchni, piwnicy i strychu, 
położone naprzeciw ogrodu Je: jg 
zuickiego w parterze pizy ulicy | % 
Mickiewicza Nr. 14 jast do wy- |$ 

najęcia. 4299 5—5 


Taniej niż wszędzie 
KOSZULE, KAFTANIKI syste- 


mu Jagera, sztuka od 65 centów 
do złr. 2€0 poleca 


F. knauer i Syn 


Piac Tryburelski i. 1 we Lwowie. 
4335 1-4 


„Złotym Lwem“ we Lwowie. = — e 
N 1988 IV 44 ATW SPR ~ RCMCH 


Lwowska Fabryka Asłallu 
i TEKTUR ulepszonych ogniotewałyci 


Mam do sprzedania: 


locomobilę 16 koni siły, nadzwyczaj silnej budowy do 
młyna lub tartaku przydatną; dalej -parową maszynę | 
leżącą 14 koni siły, najnowszej konstrukcyi; jedem pe 
rowy motor 10 koni siły ze stojącym kotłem; dw8 
garnitury parowych młocarni, z których na ży” 
czenie osobno locomobile a osobno młocarnie odsprzedać 
mogę, jakoteż jeduą parową pompę ścienną. 


Baks Miihifelcd 


Lwów Rynek 39. 4306 6-10 


Środki desinfekcyjne 


mianowicie : 
Kwas karbolowy w kryształach, Kwas kar- 
holowy rozpuszczalny, Kwas karbolowy su- 
rowy płynny, Wapno karbolowe, Wapno 
pheniłowe, Wapno chlorowe, Proszek de- 
sinfekcyjny, Dwusiarczan wapniowy, Siar- 
czan żełaza. Antibecterion biały i czerwony, 
Papier klozetowy, Kreolina „Brockmanna* 
poleca : 3841, 1-7 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek |. 38. 


_Willańske wina 
naluralne | własnej Uprawy, 


z mojej własnej piwnicy. 
Czerwone po 24, 28, 30, 35 ct. 
Willańskie Ausless po 40, 45 50 et. 
Białe po 27, 26, 30 ct r 
Wina deserowe po 30, 35, 40 (nəJ- 

lepsze po 50 ct). 

Riesling po 40, 45 ct. 
Schiller wyborn» p> 18, 20 25 et. 

Ceny za litr, za zaiiezką lub 
za gotówkę. Próbki od 50 litrów 
wzwyż. Beczki przyjmuję napo: 
wrót opłataie po poliszonej cenie 
kosztu 4303 2—10 
ANDREAS HAAL, Weinberghesitzer 

in Viliany, Ungarn. 

é 
Pasztet 
codzień świeży, z zasich wątróbek i zwie- 
rzyny, w ślicznych puszkach pół kilowych 
po I złr. 50 ct. 

Bułiom jak zawsze po 10 złr., 7 zł. 
50 ct, 6 złr. 59 ci, 6 złr. 50 ct. Ekstrakt 
imiesny po 70 ct. słoik. 

Wyrobu Kazimiery Matczyńskiej 
Ticce ma lomie duże z owczej 
Ka. trwałe, wlasnego wyrobu po 5 złr- 


Sprzedaje Zarzad dworu Łapszyn P- 
4297 5-12 


B W. 


2—3 


Zlecenia gieldowe 


dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej przyjmuje i pewnych 
informącyi  poshoizących _za sfer -decydujących udziela 
dom bankowy 


Maurycy Nirenstein 
następca firmy 


Halberstam i Nirenstein, Sykstuska 23. 
4310 8-5 


ZPOW ORGIA RA RAZIE 


R 


Skład kawy Artura Kościckiego 
pod godłem „Syriusz“ 
ws Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 11. wchód 


| 


z ulicy aaa poleca tylko naj- | 
lepsze gatusBki po cenach bur- 
ts townych. 8708 8—8 


, Ceylon, Mokke i Amerykańską. Kawa 
najp:zedniejsza kosztuje w miejscu 7, Ko! 
zł 1 na prowiacyę 4*, Ko zł 1010 ct | 
franky, 


= NiE 


STĘJ } 


koboty ręczne damskie 


zaczęte i wykończone oraz wszelkie potrzeby do hafiu, szycia 
i krawieczyzny, polesają-w wielkim wyborze najtaniej F 


Dziewoński i Gigiel 
"Lwów, Halicka 6. 4037 14-948 


cha 


Apteczki domowe przeciwcholeryczne 
wedłe przep sów i wskazówek 
dr O. Wiidilmanna 


0. k. radzcy sanitarnego i pryma:yusza szpitala powszechnego 
we Luwowie 


zestawiła i utrzymuje na składzie 


apteka pod srebrnym Orłem 


ZYGMUNTA: RUGKERA 


we Lwowie. 


Apteczki te zawierają obk rozprawki «r. Widrnanna wszelkie 
środki zapobiegeywaze( jakotęż” niezbędne ‘dla udzielenia pier 
wszej pomocy lekarskiej chorym na chclerę ossbom. 
Cena apteczki wraz z opakowaniem 5 złr. w. 8. 
Zamówienia z prowincyi uskutscznia się odwrotną pocztą. 

Śkład w Przemyslu w aptece Wład, Mańkowskiego. 


4194 8—? 


Papiez Braai Fijalkowakich w Białej, 


do krycia dachów 
S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
LIL AFÓ W, Irorytna 13, poleca 


4 Bsfaitową masę elastyczną 
s 
cio fundamentów 
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury u: gorącyżn 
stanie specjalnie do tych cełów w fabryca wyrabianą. Je- 
dyny dziś pewny środek tzołujący wilgoć, używany dó 
budowli w całym świecie, zalecany przez ' wszystkicć po- 
wagi naukowe techniczne. 


Tekture ulepszoną ogniotrważą 
do krycia dachów wysokich gatunków. 
Rola 10 metrów [-] od 180 etr. do 3 żtr. 50 ct. 
Asfaitowe elagtyczne płyty izolacyjne 


Lak asfaltowy Świecący do konserwacji 
dachów tekturowych, DRZEWA, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 


snaołĘ angielską bezwodną. 
Osusza stę asfaltem jako jedynym środkiem zna- 

nym dotąd w budownictwie najbardziej 
zawiłgocone ściany w mieszkaniach. | 
Niszczy zastarzały, grzybek drzewny. 
© Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po: 
krycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr [ | 


po 50 do 75 o. Długoletnią gwarancję poręcza ste. | 
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następca 


EE: 


HE 


ROZ iz 


G. R. CHRISTIANA 


_ W. BILIŃSKI 


Lwów, ul. Hetmańska 


Michał Dornwa! d 


w Przemyślu. 4345 1-3 
ber 

Samo grający „Orkiesirion" 
z amerykańskiego drzewa orzechowego, W 
najnowszym stylu wykończony, grający 28 
oper polskich i niemieckich, jest do sprze” 
dania za połowę ceny fabrycznej, £4 


1000 złr. Bliższa wiadomość ulica- We‘ 
łowa l. 9. 4172 12—12 


Bilcze złote, poczta w miejscu 
ma na sprzedaż wyborną 


bryndzę 


podolską, owozę 
po 45 kr. za kil. 

Wysyła się w faskaoh 5 kil. 

iza pobraniem. 4330 2-3 


LIB 


W Stanisławowie 

są do zbycia: 

4.000 jabłonek 5 i 6 lenie w doborowych 
at. 100 sztuk 46 zł 3,060 grusz, bardzo 
dne i dobre gatunki, BEKŁY 100 sztok 

40 zł. 1.000 czerech drezdenakich, silne 

egzemplarze 100 sztuk 40 zł. Śliwy i Wiesmia 

100 sztuk 46 zł. Agresty, porzyczki, Mh" 


4 
EJ 
| 


2 


8781 88—100 Ta zm l o LINY CAŁY ROa RODZACE 100 sztuk 
armee | m miee mm mae sam s aa EA nd o 10 zł. Akacye kuliste i rożowe utajaóć 
H 5 H panapedaidis youn A | |70 ct. Róże sztamowe, herbaciane sztuka 
Szkło i porcelanę aptyczną I laboratoryj ną wW =" Fz 1 złr. Bratki odier 100 sztuk 60 ct. Fiołki 
to jest : sloiuti "+5 „PIPE Ai czar. 100 A 2 złr. Krzewy ozdobne. 
Lejki, Sztuce, Biraty, Pipaty, Kubki, Rurki szklanue ws':elkich gru U$ "olango Faea s= bas E A ENCO end 
ysiewki II n A : ! 


bości Kolby, Słoje z szlifowanymi korkami, Zlewki, Menzury, Kro- 
plomierze, Retorty, Możdzierzyki, filtry, flaszki szlifowane, wanny 
pneumatyczne, Aparaty do wytwarzania siarkowodoru, Cylindry 
z podziałką, Libslli, Eprouvetki, Sp:cula, Szklanki z podziałką 
Bibnłą do filtrowania i t. d. 
połeca 


Skład materjałów i farb 


LEOPOLDA LITYŃSKIEGO 


we Lwowie 2 Kopernika 2. 
Na żydanie specyalne cenniki fran :o i gratii. 


„Solutol* 


najlepszy środek  desinfekcyjny, jedyny 
śzodek przeciw zarazie pyska i racic u by- 

dła rogatego poleca 
Apteka Wewiórskiego 
ul. Halicka 1. 5. 4313 6—7 


zwłocznie. "TRG 


) Ą nie liczy. 


SSA: 


4195 6—? | 


Stanisław Horszowski ' 


we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 12 (w cca 
własnym). 4292 5 —7 
Największy skład i wypożycza!nia for- 
tepianów, pianin, harmonium, 
i organów. Wszelkie instrumenta sā- 
mogrające. Ceny bezkonkurencyjne. 


ESY" Na raty. TEJ 


szorzednych fabryk 


nicznych po 


mianę i do reperiwyi. 


" 1 r 
w paczkach po /, 
u i 1 funta pełnej wa- 
gi. Zlecenia zamiejsco- 
we uskutecznia sie bes- |` 


Ę- \ Za opakowanie nic sia 


4189 12— ? I 
PASEK 


FO S Ee 4 
Fortepiany i Pianina 
własnego bc E i : oz 


eenach najumiarkowańszych 
| z gwarancyą Poleca 


FKkarol Marecki 
Lwów, Kopernika 9, 
Przegrane instrumenia przyjmuje w za: 


100 szak 1 złe. 20 ct. i różne kwiaty 
gruntowe. oraużecyjne i cieplarniane po 
|goażonej cenie. Wieńce i bukiety w. różnej | 


EE 


1-80 
r | 
BE jakości. Na żądanie wyjeżdzam zakładać 
ogrody. 
Z wysokiem poważaniem 
A. Schmidt 


4257 5--8 pomolog. 


Józefa Daubner, we Lwowie, przy 
ul. Sobieskiego 1. 10, polecą swój 
skład i pracownię wszelkiego gar 
tunku szozotek 1 w ten zawód 
wchodzących artykułów, sprzeda” 
jąc takowe po najniższych cenach. 
źaraówienia 'na prowincję odwro- 
tnie odsyła. | 


niih WING PRZ TKAZCW 


4198 10--12 


Z drukarni nar. W. Maxieckisgo, Zarządzea: Walenty Hudak 


